
O soli życia” i innych sekretach żywienia rozmawiamy z profeso
rem Julianem ALEKSANDROWICZEM z Instytutu Hematologii Aka- 
aemii Medycznej w Krakowie i docentem Tadeuszem BUJAKIEM z 
Instytutu Ekonomiki i Gospodarki Żywnościowej. Obaj rozmówcy sa 
członkami Komisji Profilaktyki i Ochrony Zdrowia Polskiej Akademii 
Nauk w Krakowie, w której interdyscyplinarnie działaj,n pracownicy 
nauki rożnych specjalności.

OSTATNIA SESJA
Ta ostatnia sesja kończąca sześcioletnią kadencję Dzielnicowej Ra

dy Narodowej składała się z dwóch części. W godzinach dopołudnio- 
wych radni dokonali podsumowania swej działalności i efektów pły
nących z ich społecznego trudu. W okresie sprawozdawczym przecież 
odbyły się 42 sesje —35 zwyczajnych, 1 nadzwyczajna i 6 uroczy
stych. Nie ma tematu, którego nie przedyskutowano by podczas tych 
konferencji.

GNH: Panie Profesorze! Jest Pan
na.gorętszym rzecznikiem stosowania w 
spożyciu soli naturalnej, kamiennej, za
miast soli warzonej, chemicznie oczy
szczonej do idealnej bieli, a więc po
zbawionej w toku jej przygotowywania 
a 2 sprzedaży z wszelkich biopierwiast- 
ków, tak niezbędnych dla zdrowia a 
wręcz życia. W Hucie im. Lenina, co
dziennie wydaje się około 32 tysiące 
posiłków: profilaktycznych, zdrowot
nych i tych zwykłych, stołówkowych.
Cr 

Wszystko to doprawiane warzoną ideal
nie białą solą. Jakie jest o tym'zdanie 
Pana Profesora?

Julian ALEKSANDROWICZ: To nie
powetowana strata dla możliwości co
dziennego dowartościowania organiz
mów hutników w biopierwiastki. jakie 
r>osiada naturalna sól bocheńska, wie
licka lub klodawska.

Cywilizowana ludzkość cierpi na 
wiele chorób z powodu braku żelaza 
naturalnego w żywności, przetwarzanej 
w wysoce uprzemysłowiony sposób. W 
różnych krajach, w różny sposób do
wartościowuje się biopierwiastkami ży
wność. Np. we Francji sól. przed skie
rowaniem jej do sprzedaży. ..zaprawia
na” jest biopierwiastkami. My mamy 
szczęście, bo mamy sól wielicką, bo
cheńską. klodawską bogate w te bio
pierwiastki. ale niestety, tracone są one 
przez proces jej chemicznego oczyszcza
nia. do idealnei bieli. Czv sami nie 
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Na czwartkowej, ostatniej już sesji 
najwięcej czasu poświęcono sprawom 
ochrony zdrowia. Przewodniczący 
DRN. Zbigniew Breyvogel z zaniepo
kojeniem mówił o odwlekającym się 
terminie badań ludności w osiedlach 
rolniczych, położonych w sąsiedztwie 
kombinatu. Badania te mają być prze
prowadzone pod kierunkiem prof. 
Edwarda Kiecia, współdziałającego z 
przemysłową służbą zdrowia huty. 
Planuje się objąć specjalistycznymi 
badaniami około 500 osób. W sumie 
koszty całej ..operacji” wyniosą oko
ło 10 min złotych. Oczekuje się. że

Odnawianie kontaktów 
z m/s Huta Lenina

(B) W ubiegły piątek gościł w 
kombinacie i dzielnicy kapitan że
glugi wielkiej Mirosław ŁASKA
RZEWSKI, przedstawiciel najwięk
szego polskiego armatora- — Pol
skiej Żeglugi Morskiej w Szczecinie. 
Kapitan w swej zawodowej służbie 
morskiej dowodził również statkiem 
Huta Lenina. To między innymi by
ło powodem, iż zaprosiło go na spot
kanie Nowohuckie Centrum Kultu
ry. Gość korzystając z obecności w 
naszym mieście odbył z upoważnie
nia armatora wiele rozmów w KM 
HiL. Na zakończenie wizyty przyjął 
go dyrektor naczelny dr. inż. Eu
geniusz Pustówka.

O»czym rozmawiano w kombi
nacie z „wilkiem morskim”?

Głównym tematem były spra-
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połowę tej sumy wyasygnuje kombi
nat. Kombinat jednak w tej sprawie 
nie podjął jeszcze ostatecznej decyzji.

Radni uważali, że 5 min złot/ch nie 
jest sumą, której nie mógłby ponieść 
kombinat na rzecz ludzi, na których 
zdrowie przecież ma między innymi 
wpływ dymiąca huta. Poza tym zwró
cono uwagę że badaniem należałoby 
objąć wszystkich mieszkańców osiedli 
rolniczych, a nie tylko wybraną kil
kusetosobową grupą i porównawczą z 
okolic Limanowej. Ostatecznie' posta-
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Gość kombinatu t NCK to barw
na postać. 25 lat na morzu z czego 
10 na stanowisku „pierwszego po 
Bogu". Foto: ST. GAWLIŃSKI

Kłopoty paliwowe, reglamentacja w 
z" •; -.«Iniczy sposób wpłynęły na nie
dzielnych kierowców, i tych, którzy 
mylą o wakacjach. Niewykorzystane 
przydziały benzyny, by nie przepad- 
ły. zaczęto składować. Większość wła
ścicieli samochodów trzyma zapasy w 
beczkach — w garażach lub... piwni-

Wpisani w życiorys Nowej Huty

Mieszkamy na 
beczce prochu! 
cach, nawet w łazienkach, czy w ku- 
c„r.i. W pojemnikach nieprzystosowa
nych do przechowywania paliwa. 
Stwarza to ogromne zagrożenie dla 
wszystkich mieszkańców. W każdej 
chwili nieodpowiednio składowana 
benzyna może się zapalić.
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BARTOSZOWIE
HENRYKA ROSIEK

•
W Bieńczycach. na miejscu dzisiejszego, obszernego placu 

targowego, na którym handluje sie pietruszką i drogimi kwia
tami — bvł niegdyś dom rodzinny Zofii. Wokół niego rosłv nie 
tylko dziewanny i nagietki, ale też falowało dorodne zboże 
i dojrzewały buraki. Ziemia, podobnie jak w Mogile, sąsied
nich Krzesławicach była urodzajna Gdy na tych polach po
stanowiono budować wielka hutę i miasto ooczątikowo ludzie 
powątpiewali w realność planów budowniczych .przemysłu w 
Polsce Ludowej. Gdy jednak nastąpiły pierwsze wywłaszcze
nia. a na pola wkroczyły buldożery, wątpliwości nie było. 
Chłopów przez długie lata nie przekonywała wizja szklanych 
domów i lepszego życia. Bronili swej ojcowizny z uporem 
i rozpaozą. Potrzeby kraju, budowa przemysłu metalurgiczne- 
gego. kolidowały z ich mikropotrzebami wyżywienia z tej zie
mi rodziny.
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DUŻĄ POPULARNOŚCIĄ cieszy 
się wyświetlany obecnie w kinie Świa
towid amerykański film „Duch”. Tym, 
którzy nie mają czasu na długie stanie 
w kolejce przed kinową kasą polecamy 
kupno biletu w Punkcie Informacji 
Kulturalnej (CA HiL budynek „Z”).

+ RESTAURACJA „ARKADIA” wre
szcie otworzyła swoje podwoje. Po rok 
trwającym remoncie już od soboty za
prasza gości.

WOBEC TRUDNEJ SYTUACJI KA
DROWEJ dyrektor naczelny KM HiL 
wyraził zgodę na przedłużenie terminu 
wykorzystania płatnych urlopów zdro
wotnych przysługujących za rok 1983 do 
31 maja br.

0 DZIĘKI POSELSKIEJ INTERWEN
CJI. Jak się dowiadujemy poselskie 
wstawiennictwo St. Baranika przyniosło 
częściowe rozwiązanie trudności paliwo
wych dla HPR-3 w Krakowie. Przedsię
biorstwo to otrzymało dodatkowo z 
Głównego Inspektoratu Gospodarki E- 
tergetycznej 28 łton oleju i 6 ton ben
zyny.
♦ W IM PROC. WYKONALI PLAN 

pracownicy Wydz. Szamotowego ZO, 
Wydz. Wlewnic, Siłowni i Odlewni Sta
liwa. Ta zadziwiająca rytmiczność pra
cy jest najlepszym gwarantem wyko
nania planu miesięcznego.

+ POZOSTALI W TYLE wielkopie- 
eownicy. Jeh niedobór po 27 dniach 
marca wynosi 1,7 tys. ton surówki. Nie 
wykonali planu również stalownicy (96 
proc, zadań, niedobór stall ogółem — 
14,1 tya- to“)- Gorszy niż zwykle rezul
tat uzyskała załoga Walcowni Kęsów: 
wykonała tylko 92 proc, planu (niedo
bór 9,6 tys. ton). Załoga Walcowni Ka- 
»oseryjnej także jest pod planem, a jej 
niedobór wynosi 3,2 tys. ton blachy.

< AWARIA KOTŁÓW SIŁOWNI. O- 
■tatnio nastąpił postój dwóch kotłów 
Siłowni: kocioł nr 1 został zatrzymany 
■ powodu awarii zaworów regulacyj
nych, a kocioł nr 2 — z powodu nie- 
■zozelności podgrzewacza pary nr Z A- 
warie zostały usunięte, kotły już pra
cują.
0 TYM RAZEM LEPIEJ: więcej

przybyło niż ubyło pracowników. Do 27 
bm. przyjęto do huty 268 nowych pra
cowników (w tej liczbie 44 okresowych). 
Odeszło z huty 227 pracowników. Oby 
ten korzystny bilans utrzymał się!

> CO SIĘ STAŁO ZE SKARBONKĄ? 
Jeszcze niedawno „krążyła” po hucie 
specjalna skarbonka, do której składano 
dobrowolne datki na budowę Szpitala 
Pomnika Matki Polki Skarbonka ta — 
niestety — gdzieś utknęła. Bardzo pro
simy tą drogą o informacje kto, gdzie 
1 dlaczego ją przetrzymuje hamując w 
łen sposób akcję zbiórki.

> 36 TON MASŁA BEZ KARTEK 
rozprowadził do 28 marca Wydział Ży
wienia Zbiorowego Kombinatu HiL. 
Sprzedawane są również jaja z olsztyń
skiego po bardzo przystępnej cenie 9 
nłotyeh. 28 marca kioski i bufety otray- 
mały do sprzedaży 2 tony masła i 100 
tys. jaj.
♦ PUNKT INFORMACJI KULTURAL

NEJ (budynek ^L" tel. 84-46) posiada 
bilety na popremierowe spektakle „Kor
diana” Juliusza Słowackiego w Teatrze 
Ludowym.

Koledze
GERARDOWI MYSZKOWI 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci

OJCA
składają współpracownicy 

z Ośrodka Kultury

S. P. Michał Żołnowski 
długoletni zasłużony pracownik 
HiL, Działu Szkolenia — wy
chowawca młodzieży — prze
żywszy 76 lat zmarł dnia 22 
marca 1984 r. o czym zawiada
mia pogrążona w żalu

RODZINA

Mgr JÓZEFOWI ZDRADZISZOWI 
kierownikowi Ośrodka Informacji i 
Wydawnictw KM HiL wyrazy głębo
kiego współczucia z powodu śmierci 

OJCA
składają pracownicy Komitetu Fa

brycznego PZPR, Ośrodka Informacji i 
Wydawnictw, „Głosu Nowej Huty” o- 
raz kierownictwo społeczno-gospodar
cze pionu Dyrektora d/s Pracowniczych.

« Z obrad Egzekutywy KF PZPR •

H PR, inwestycje socjalne, zatrudnienie
Obradująca pod przewodnictwem I sekretarza KF partii Kazimierza Miniura 

Egzekutywa Komitetu Fabrycznego PZPR rozpatrzyła 28 marca wnioski, jakie 
opracował powołany na poprzednim posiedzeniu zespół, w sprawie dalszej inte
gracji KM HiL i HPR-3 a także wsparcia dla tej firmy remontowej i poprawy 
jej usług na rzecz Huty im. Lenina. Dotyczą one zarówno spraw technicznych, 
socjalnych zaopatrzeniowych jak i społecznych. W trakcie omawiania tych wnio
sków stwierdzono, że zajęcie się problemami HPR przez wspólne spotkanie egze
kutyw KF i KZ przyniosło już kilka całkiem poważnych efektów. M in. dodatko
wy przydział paliw dla pojazdów HPR. Skierowano wiele zaleceń do odpowied
nich służb obu firm.

Następnie egzekutywa wysłuchała informacji o realizacji programu inwestycji 
socjalnych i stwierdziła, że przebiega ona prawidłowo oraz wyraziła uznanie tym 
służbom i jednostkom, szczególnie zaś podległym DL. które przyczyniają się do 
poprawy warunków wypoczynku załogi 1 dzieci hutników. Dyr. Niziołek przed
stawił również informacje o stanie zatrudnienia i działaniach zmierzających 
w kierunku stabilzacji załogi HiL. Tu dane nie są optymistyczne. Ledwie zaha
mowano spadek zatrudnienia, a o zapewnieniu odpowiedniej liczby pracowników 
jak na razie nie można mówić. Poprawę tej trudnej sytuacji determinuje bardzo 
wiele czynników, w tym niezależnych od kombinatu. Co więcej — te właśnie są 
decydujące. Przede wszystkim chodzi o centralne decyzje określające sytuację 
KM HiL.

W trakcie obrad dyskutowano także nad wynikami ankiety sondującej opinie 
robotników w wybranych zakładach HiL oraz zatwierdzono plan pracy na II 
kwartał br. (now)

KONKURS BHP
Do otwartego konkursu BHP w roku ubiegłym zgłoszono 14 projektów wynalaz

czych. Sąd konkursowy pod przewodnictwem Piotra Adamskiego przy ocenie prac 
uwzględniał następujące kryteria kwalifikacyjne: możliwość rozpowszechnienia 
projektów w poszczególnych komórkach organizacyjnych HiL oraz w innych je
dnostkach gospodarki uspołecznionej, stopień eliminacji zagrożeń wypadkowych 
oraz wartość techniczną rozwiązań. W oparciu o te wytyczne jury przyznało sześć 
nagród:

Nagrodę zespołową I stopnia za pro
jekt „Rekonstrukcja prasy hydraulicz
nej Q 630T w obiekcie 50”. którego 
twórcami są — Edward Lis. Aleksander 
Wernio. Kazimierz Cygal, Władysław 
Prociów i Stanisław Pająk.

Dwie nagrody indywidualne II stop
nia za projekty: ..Urządzenie do bez- 
toksycznego odłuszczania wirników 
sprężarek tlenu KTK-12,5/35”. którego 
autorem jest Jan Walczak oraz ..Przy
stosowanie wyprowadnicy klatki I-szej 
do swobodnego wycofania rozwalcowa- 
nego pasma”, którego twórcą jest Sta
nisław Raźny.

Trzy nagrody III stopnia, w tym dwie

Wopublikoioani/łn to zeszłym ty
godniu artykule „Trudne rozmowy 
o pieniądzach” do wypowiedzi 

dyrektora Władysława Florka wkradł 
się błąd, który zmienił jej sens. Nie
prawdą jest, że po wprowadzeniu no
wego regulaminu wynagradzania pra
cowników, płace wzrosną o 8—10 tys. 
zł. Dyrektor mówił o tym, że aby za
chęcić ludzi do przychodzenia do pra
cy w kombinacie, ich zarobki powin
ny być wyższe właśnie o 8—10 tys. w 
stosunku do płac w innych przedsię
biorstwach. Zęby o tak dużą kwotę 
wzrosty zarobki hutników, muszą zo-

Do „Trudnych 
rozmów 

o pieniądzach"
•

stać wygospodarowane środki wyni
kające z poprawy efektywności go
spodarowania. Nowy system otworzy 
drogę do podwyżki ludziom, którzy tę 
drogę mieli zamkniętą (bo byli np. na 
maksymalnej stawce), umożliwi zdol
nym, dobrze pracującym osobom 
szybszy awans płacowy. Jedno jest 
pewne — nikt na tej operacji finan
sowej nie straci.

Zniekształcona została także wypo
wiedź kierownika Zakładu Walcowni 
Gorących, Profili, Kęsisk i Taśm mgr 
inż. Adama faftuły, tycząca krytyki 
dozoru technicznego w jego zakładzie. 
W większości przypadków mistrzo
wie, kierownicy zmian czy oddziałów 
rzetelnie wykonują swoje obowiązki, 
dbają o wykonanie zadań produkcyj
nych i interesy swoich podwładnych. 
To, co się wydarzyło w zgniataczu 
było przypadkiem odosobnionym, zre
sztą nie zamierzonym, aczkolwiek rzu
cającym cień na dobre imię całego 
zakładu. 

MACIEJ MALINOWSKI

zespołowe i indywidualną. Nagrody 
otrzymali — Kazimierz Galica, Tadeusz 
Kowalczyk 1 Józef Wysopal za projekt 
„Wyeliminowanie ręcznego czyszczenia 
wahaczy wywrotnic wagonowych po
przez wprowadzenie sprężonego powie*- 
trza za pomocą specjalnych dysz”. Ma
rian Gurgul, Tadeusz Kita i Edward 
Piórkowski za wniosek ..Przyrząd do 
rozwierania otworów w ramach i po
przeczkach nożycy latającej 6x1550 w 
ZG-2” oraz Wiesław Małyska za temat 
„Bezpieczny spust kwasu siarkowego z 
wanien kwasowych I wytrawialni”.

Nagrodzone projekty zostaną przesła
ne na wojewódzkie eliminacje.

SPOTKANIE 
CZŁONKA KCPZPR 
Z KOMBATANTAMI

(B) Ostatnio członek KC PZPR — 
Kazimierz Miniur spotkał się z dziel
nicowym środowiskiem kombatanckim 
— zarządem ZBoWiD. K. Miniur za
poznał zebranych z bieżącymi spra
wami partii, jej władz najwyższych. 
Gospodarze przedstawili swe sprawy 
bieżące oraz program zamierzeń or
ganizacji na najbliższy okres. Okre
sowe spotkanie przyniosło dwustron
ne korzyści. O ilości wspólnych te
matów świadczy wielokrotne przekro
czenie czasu przeznaczonego na to 
spotkanie.

OŚRODEK SZKOLENIA ZOWODOWEGO KM HiL

organiuzje
KURSY PRZYGOTOWAWCZE

do egzaminu na tytuł:
— ROBOTNIKA WYKWALIFIKOWANEGO
— MISTRZA W ZAWODZIE

w specjalnościach:
— WYTAPIACZ STALI
— WALCOWNIK STALI
— WYPALACZ WYROBÓW

OGNIOTRWAŁYCH
— KOKSOWNICZY WĘGLA
— SPIEKACZ RUD
— ODLEWNIK ŻELIWA I STALI

— ELEKTROMECHANIK
— ELEKTROMONTER ZAKŁADOWY
— ELEKTROM. MASZYN I URZĄDZEŃ HUTNICZYCH

Po zakończeniu i pozytywnym zdaniu egzaminu uczestnik otrzymuje w za
leżności od rodzaju kursu tytuł robotnika wykwalifikowanego lub mistrza 
w zawodzie.

WARUNKI PRZYJĘCIA NA KURS
— wykształcenie podstawowe
— staż pracy

3.5 roku na tytuł robotnika wykwalifikowanego,
6.5 lat na tytuł mistrza w zawodzie.

Nauka na kursie trwa około 3-ch miesięcy i odbywa się 2 razy w tygodniu 
z częściowym oderwaniem od pracy (na zasadach oddelegowania).

WPISY PRZYJMUJE I INFORMACJA UDZIELA:
Ośrodek Szkolenia Zawodowego KM HiL — os. Złota Jesień 2 pokój nr 4 

codziennie w godz. od 7.30 do 15.30.
PLANOWANY TERMIN ROZPOCZĘCIA KURSU: 12. IV. 1984 R.

<oionie w Ntw>
Atrakcyjne wakacje będą mogły mieć 

dzieci urodzone w latach 1970/71. Huta 
otrzymała ostatnio 30 miejsc kolonij
nych dla dzieci z tych właśnie roczni
ków do Wernigerode w NRD (akcja 
wymiany miejsc wypoczynkowych po
między zaprzyjaźnionymi zakładami). 
Połowa miejsc przeznaczona jest dla 
dziewcząt, połowa dla chłopców. Uwa
ga: termin tej kolonii — początek 19 
lipca. zakończenie 6 sierpnia. Organy 
cja związkowa opracowuje rozdzielnik 
i przekaże go wydziałom.

Zdrowie hutniczych załóg
W środę 20 bm. Federacja Hutniczych 

Związków Zawodowych w Katowicach 
omawiała niesłychanie ważny dla hu
tniczych załóg prohlem — zdrowia i je
go ochrony. Na posiedzeniu tym zrodzi
ła się inicjatywa Federacji powołama 
Hutniczego Funduszu Ochrony Zdrowi* 
z przeznaczeniem zgromadzonych środ
ków na modernizację i rozbudowę o- 
biektów sanatoryjnych, rozbudowę szpi
tala oparzeniowego w Siemianowicach 
Śląskich, budowę ośrodka rehabilitacji 
w Ustroniu-Zawodziu.

O problemach ochrony zdrowia i • 
szczegółach wspomnianego funduszu 
napiszemy szerzej.

Wczasy dla dzieci 
z nauką szkolną

Wkrótce odbędzie się kolejny turnus 
wczasów dla dzieci w połączeniu z nau
ką szkolną. Do Państwowego Domu 
Wczasów Dziecięcych w Zakopanem 
będą mogły wyjechać — tym razem — 
dzieci uczęszczające do 4 klasy szkoły 
podstawowej. Zgłoszenia poprzez rady 
związkowe przyjmuje Zarząd Kombi
natu NSZZ Pracowników HiL. Turn’« 
trwać będzie miesiąc, od 25 kwietnia 
do 25 maja br.

Kolonie dla dzieci w SCRS
Podpisana już została umowa z Huta 

w Trzyńcu obejmująca m. in. wymianę 
kolonii dziecięcych. W myśl tej umowy 
dzieciom naszych czechosłowackich par
tnerów udostępni huta miejsca kolonij
ne w Świnoujściu. 80 dzieci pracowni
ków Kombinatu HiL spędzi swój letni 
wypoczynek w Czechosłowacji. Roz
dzielnik zostanie skierowany do wy
działów HiL.
Szkolenie aktywu związkowego
W sobotę i niedzielę szkolić się będzie 

w DW „Energetyk” w Rabie Niżnej 
aktyw związkowy huty (przewodniczą
cy zarządów zakładowych). Zagadnienia 
prawa pracy przedstawią związkowcom 
mgr Kazimierz Niedzielski i mgr Wa
cław Kmita, o rozwiązywaniu SDraw 
socjalnych mówić będzie dyr. Tadeusz 
Stanieć. Odbędzie się również spotka
nie z przewodniczącym Federacji Hut
niczych Zw. Zawodowych Alfredem 
Miodowiczem.

— ŚLUSARZ
— TOKARZ
— FREZER
— MECHANIK MASZYN

I URZĄDZEŃ HUTNICZYCH
— MASZYNISTA SUWNICY
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Odnawianie k
z m/s Huta Lenina
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wy związane z odnowieniem 
współpracy między załogami 
huty i statku oraz patronatu 
KM HiL nad m/s Huta Leni
na. Ważnym elementem tego 
patronatu jest sprawa chrztu 
i matki chrzestnej statku. 
Choć pływa już siedem lat 
pod banderą polską nie do
pełniono jeszcze tej uświęco
nej długą tradycją ceremonii. 
Ściślej mówiąc, statek miał 
już chrzest i matkę chrzestną 
(była nią zapewne jakaś Nor
weżka, gdyż od armatora tej 
narodowości został zakupio
ny), ale nie ma i trzeba za
fundować mu zastępczą. Nie' 
jest to przypadek bez prece
densu w polskiej flocie han
dlowej. W podobnej sytuacji 
był do połowy marca br. m/s 
Huta

Ochrona irodowiska naturalnego w Nowej Hucie nie 
jest ani tematem nowym, ani też, tym bardziej, zam
kniętym. Wydawać by się mogło, że gdy wreszcie 

problem pojawi się w prasie, to wywoływać będzie żywio
łowe dyskusje. Tymczasem zamieszczony w Gazecie Kra
kowskiej tekst na temat ochrony środowiska w dzielnicy 
(GK 26.11.84) spotkał się tylko z odzewem obrażonych spe
cjalistów z kombinatu (GNH 09.111.84). Istota sporu bynaj
mniej nie dotyczyła ochrony środowiska, lecz tego, czy od
powiedzialne za to instancje zakładowe przyjmą postawę 
„czynną” czy też „taktycznie bierną”.

Ach, jak on szybko biega! — wykrzyknął ślimak z zaz
drością spoglądając na żółwia. Ten z kolei oglądnął się na 
zająca itd. itd. Pojęcie szybki — powolny jest tak samo 
względne jak czynny — bierny i zależy w decydującym 
stopniu od punktu widzenia a ten z kolei bywa ustanawia
ny jakimś konsensusem społecznym. Jadący z prędkością

Lenina załadowany poi- - 
węglem podniósł kotwi- 
świnoujskim porcie, u- 
się w rejs do Barcelo- 

Kolejny etap to porty 
gdzie

nicy na matkę chrzestną m/s 
Huta Lenina. Kandydować bę
dzie do tego zaszczytu pani 
Bogusława OLDAK (ponad 
dwudziestoletni staż pracy w 
KM HiL), matka czterech sy
nów hutników również pra
cujących w KM HiL. Chrzest 
przewidziany jest w trzeciej 
dekadzie maja br.

Przy okazji garść danych o 
imienniku kombinatu. M/s 
Huta Lenina 224 metry dłu
gości, 31 szerokości, zanurze
nie 13.45, w siedmiu ładow
niach ponad 64 tys. ton noś
ności. Moc maszyn 14 tys. ko
ni mechanicznych, prędkość 
14.5 węzła, 26 osób załogi. 
Dowodzi dziś statkiem kapi
tan ż.w. — Bolesław Romik.

Huta 
skim 
cę w 
dając 
ny. 
brazylijskie, gdzie załaduje 
rudę, z którą w połowie maja 
zawinie do Świnoujścia. Bę
dzie zatem znakomita okazja 
by dokonać w ,tym czasie 
chrzestnego obrządku...

Znaki zapytania

Co
W

Katowice.

Porady inspektorów pracy

Reguła względności

w kombinacie ustalono? 
najbliższej przyszłości 

kontakty patronackie zyskają 
odpowiednio udokumentowane 
ramy. Strony — P2M i KM 
HiL podpiszą stosowne poro
zumienie. Huta wystąpi do 
dyrektora naczelnego PZ.M — 
Ryszarda Kargera (taka jest 
procedura) • zaakceptowani« 
kandydatury swojej pracow-

Gość kombinatu i NCK to 
barwna postać. 25 lat na mo
rzu z czego 10 na stanowisku 
„pierwszego po Bogu”. Nie 
dziwnego, że z tym bagażem 
doświadczeń szczerze zacieka
wił audytorium w NCK.

W czwartek, 29 marca m/s

przedłużone
Minął kwartał, od kiedy pracownicy Oisręgo- 

wego Inspektoratu Pracy podjęli dyżury, pod
czas których udzielają porad pracownikom 
Kombinatu dotyczących mrał wynikających z* 
stosunku pracy. Jak nas poinformowano, z po
rad skorzystało dotychczas 95 osób również pra
cowników przedsiębiorstw wykonujących pracę 
na rzecz HiL. Najwięcej wątpliwości budzi wy
sokość świadczeń pieniężnych związanych z wy- 
kouywaną pracą: wysokość dodatku stażowego, 
wynagrodzenie za drugi zawód, czy zbyt niskie 
— zdaniom petentów stawki zaszeregowania. 
Łnną grupę problemów stanowią urlopy dodv.tr 
ko we przy pracy w warunkach szkodliwych i 
zasadność oraz formalne uchybienia przy udzie
laniu kar. Nieporozumienie i niezadowolenie bu
dzą możliwości rozwiązania umowy o pracę. 
Nie wszystkim jeszcze wiadomo, że w Kombi
nacie przysługuje, przedłużony okres wypowie
dzenia pracy.

Dziwi, a może cieszy fatet. ie w tyra okreta« 
wpłynęły zaledwie dwie skargi, Obie są w trak
cie roapatry-wenia.

Duża liezba udzielonych porad świadczy, «i 
nie wszyscy pracownicy znają kodeks pracy, • 
nie zawsze znają obowiązki, a czasami omija
jąc z różnych względów swoich bezpośrednich 
zwierzchników. trafiają po poradę do PIP-u.

Potrzeba funkcjonowania tego rodzaju punktu 
porad jest więc bez.przeezna. Tym bardziej, że 
od kwietnia wchodzą w życie nowe regulacje 
płacowe, które na pewno wzbudzą nowe wąt
pliwości. Dlatego też podjęto decyzję przedłu
żenia dyżurów państwowych inspektorów pra
cy w Kombinacie do końca 1934 roku. Zainte
resowanych Informujemy, że porady prawne 
uzyskać można w każdą środę, w godz. od 12 do 
15, w pokoju 21#. budynku Z, klatka C.

(kra)

100 km/godz. samochód możemy nazwać szybkim lub po
wolnym, co w żadnym przypadku nie oznacza, że rodzaj o- 
kreślenia wpływa na jego prędkość — bez względu jak to 
nazwiemy jedzie „setką”. Spór o to jest równie jałowy i 
bezproduktywny jak spieranie się o oceny postawy, pozwala 
za to pozostawić z boku najważniejsze problemy meryto
ryczne.

Tytuł notatki w Gazecie Krakowskiej nie był zbyt szczę
śliwy — „Górę bierze postawa bierna”. Sugerował on 
bierność działania służb kombinatu w ochronie środo

wiska. Wystarczyło jednak przeczytać informację, by zo- 
rientować się, że rzecz nie to ocenie osób odpowiedzialnych, 
lecz w określeniu dominujących form ochrony środowiska. 
Bierne to takie, które mają za zadanie niwelowanie skut
ków już wyemitowanych zanieczyszczeń. Temu służą m. in. 
strefy ochronne wokół obiektów szkodliwych. Sposób ¡eh 
zagospodarowania wymaga oczywiście żmudnych badań 
naukowych, analiz, konsultowania i planowania najskutecz
niejszych sposobów pochłaniania zanieczyszczeń. Wiążą się z 
tym problemy aglomeracyjne (wysiedlenia, zabudowa), rol
nicze (uprawy), rekreacyjne i szereg jeszcze innych. Jednak
że wszystkie te działania nie powodują ani o gram zmniej
szenia. ilości wyemitowanych już zanieczyszczeń. Z punktu 
widzenia zwalczania przyczyn jest to taktyka bierna. Czyn
na walka o ochronę środowiska polega na ograniczaniu ilo
ści wyemitowanych zanieczyszczeń. Od tego zależy ostatecz
ny efekt wszystkich działań — środki bierne służą zaś wy
łącznie likwidacji skutków.

Aż dziw, że problemu tego nie dostrzegł odpowiadający 
na artykuł w GK mgr inż. Krzysztof Pawulski. Tymczasem 
nie trzeba żadnych badań naukowych, by stwierdzić, że za
sypywana pyłami kombinatu ginie Puszcza Niepołomicka, 
bywa, że otworzywszy okna redakcji wpływa do pomie
szczeń różowa chmura gazu powodująca podrażnienie skóry 
twarzy, a niektórzy pracownicy mogą wskazać w kombina
cie miejsca, gdzie stężenie fluoru jest tak duże, że złośliwi 
proponują wybudowanie tam hali sportowej dla naszych 
grmnastyezek (jak wiadomo fluor wpływa na zmiękczenie 
kości). Rokrocznie trzeba płacić kolosalne kary za zanie
czyszczanie środowiska. He by za to można było wybudować 
urządzeń oczyszczających? Hu ludziom uratowano by zdro
wie? Nikt tego nie liczy.
r t biegłoroczny budżet przeznaczony na ochronę środowi- 
II ska w kombinacie wykorzystano w 52 proc. Ile z tego po- 

szło na badania naukowe, plany zagospodarowania Up. 
bierne sposoby walki z degradacją środowiska, a ile na 
przeciwdziałanie szkodliwym emisjom? Na te pytania tez 
nie udzielono odpowiedzi. Lepiej za to wytknąć dziennika
rzowi „bierną” postawę i pouczyć go, gdzie ma szukać in
formacji. W podtekści^takiego rozumowania tkwi przeko
nanie. że robi się co może, a pisanie na ten temat tylko 
komplikuje niepotrzebnie raz już rozwiązane problemy. 
Tymczasem kominy dymią....

ADAM KADER

Podejmując ten temat w lutym bie
żącego roku obiecałem czytelnikom 
„Głosu” informację o tym. jak pro

blem tea został uregulowany w nowym 
prawie prasowym. Przypomnijmy. że w 
dotychczasowej regulacji prawnej (obo
wiązującej jeszcze do końca ezerwca) 
ochrona dobrego imienia opierała 3fę na 
stosowaniu przez dziennikarza dwu za
sad postępowania:

AB
• zasadą domniemywania nie

winności oraz,
• zasadą prawdy obiektywnej 

zakładającej konieczność przedsta
wienia wszystkich faktów, zwła
szcza zaś tych, które przemawiają 
na korzyść oskarżonego (krytyko
wanego itp.)

Uwzglętkiiając interes społeczny 
’dziennikarz mógł według własnege 
uznania publikować nazwisko w peł
nym brzmieniu lub w formie kryptoni
mu. W nowym prawie prasowym zasa
dy te zostały utrzymane w stosunku do 
publikowania nazwisk osób, przeciwko 
którym nie toczy się postępowanie są
dowe.. Inaczej mówiąc dziennikarz za
sady te stosuje pisząc o różnych proble
mach codziennego życia. Znacznie bar
dziej rygorystycznie 1 jednoznacznie •- 
kreślą nowe prawo prasowe zasady pu
blikowania nazwisk osób, przeciwko

Ochrona dobrego imienia 
w nowym prawie prasowym
którym toczy się postępowanie przygo
towawcze lub sądowe. Otóż zabronione 
jest w ogóle publikowanie danych oso
bowych i wizerunków takich osób a 
także danych i zdjęć świadków, posz
kodowanych i pokrzywdzonych, chyba, 
że wyrażą zgodę na publikację. Od obo
wiązku tego może dziennikarza zwolnić 
tylko postanowienie prokuratora lub 
sądu, który decyzję taką może uzasad
niać ważnym interesem społecznym. 
Ponadto, przed wydaniem orzeczenia w 
I instancji nie wolno wypowiadać w 
prasie opinii co do rozstrzygnięcia w 
postępowaniu sądowym. Inaczej mówiąc 
— dopiero prawomocny wyrok sądu 
zezwala dziennikarzowi na pełne ujaw
nienie nazwisk skazanych 1 wypowiada
nie opinii mogących sugerować wymiar 
wyroku.

Nowe prawo prasowe wprowadza 
również szereg Innych przepisów służą
cych ochronie praw czytelników prasy. 
W sferze działalności krytycznej wy
raźnie sprecyzowano przepis mówiący 
• tym. że każdy obywatel może udzie
lać prasie informacji przy ezym nikt.

jeżeli tylko działa w granicach prawem 
dozwolonych, nie może być z tego ty
tułu narażony na żaden uszczerbek lub 
zarzut.

Respektowaniu interesów osób (insty
tucji). które spotkały się z krytyką 
prasową służą zapisy dotyczące sprosto
wań i odpowiedzi. Redaktor naczelny 
pisma — na wniosek zainteresowanej 
osoby lub instytucji — jest przez nowa 
ustawę prasowa zobowiązany do bez
płatnego opublikowania rzeczowego, od
noszącego się de faktów, sprostowania 
wiadomości nieprawdziwej lub nieści
słej bądź odpowiedzi na stwierdzenia 
zagrażające tzw. dobrom osobistym.

Każdy rozmówca dziennikarza może 
kierując się ważnymi względami społe
cznymi lub osobistymi zastrzec termia 
1 zakres ogłoszenia informacji przez 
niego podanej. Zastrzeżenia takie dzien
nikarz jest zobowiązany respektować 
jak również nie może on bez zgody o- 
soby zainteresowanej wchodzić w sferę 
życia prywatnego rozmówcy, chyba, że 
wymaga tego obrona społecznie uzasad
nionego interesu lub ta ezęść faktów

wiąże się bezpośrednio z działalnością 
publiczna danej osoby.

Istotnym wreszcie przesłaniem nowe
go kodeksu iest wprowadzenie po raz 
pierwszy w naszym prawie zasady ta
jemnicy dziennikarskiej. Autorowi pu
blikacji przysługuje prawo zachowania 
w tajemnicy swojego nazwiska i. ma też 
obowiązek zachowania w tajemnicy 
wszystkich danych umożliwiających i- 
dentyfikację informatora. u którego 
zbierał materiał, bądź autora skierowa
nego do redakcji listu, o He ten za
strzegł sobie ich nieujawnianie.

Od dochowania takiej tajemnicy za
wodowej dziennikarza zwolniony jest 
tylko w tym przypadku jeżeli dane te 
dotyczą najcięższych orzeste-nstw iak 
no. zdrada ojczyzny, szpiegostwo, za
bójstwo.

Wszystkie przepisy, o których była 
mowa wyżej nakładają na redakcję o- 
bowiązki. które, w większości, dc tej 
nory respektowane były na podstawie 
orzepisów Dziennikarskiego Kodeksu 
Obyczajowego, a których wykonanie 
zabezpieczane było jedynie sankcjami 
wewnętrznymi wobec członków związ
ku. Nowy kodeks wprowadza sankcje 
prawne, niekiedy, jak w przypadku tłu
mienia krytyki, dość ostre. Jak w pra
ktyce będą funkcjonować nowe przepi
sy przekonamy się wkrótce, bo już od 
1 lipea bieżącego roku.

ADAM SWTDA ’
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iwie że j krwi w postaci 15 skierowań 
do pracy. Przyszło dziesięciu, pozosta
ło dziewięciu, a i tak nie wiadomo, czy 
na długo. W tym samym czasie, o któ
rym mówię odeszło z pracy 10 osób. A 
więc tak czy owak, jestem na minu
sie...

Podstawowy problem — kadry! Nie 
ma ludzi, coraz trudniej obsadzić wszy
stkie baterie. W Wydziale Chemicznym 
można jeszcze zamiast dwóch aparato
wych ustawić jednego i produkcja pój
dzie. Na bateriach, które sa podstawo
wymi urządzeniami ZK. żadnych osz
czędności w obsadach ludzkich już się 
zrobić nie da. Krytyczny moment da
wno już został przekroczony, teraz cho
dzi już tylko o to. aby utrzymać cią
głość produkcji i nie odstawiać ąni je
dnej komory baterii, którą można je
szcze obsłużyć.

Do zapewnienia n o r m a I ne j pracy 
potrzeba dziś, na bateriach właśnie, ok. 
120 więcej ludzi. Starzy pracownicy już 
dawno się wykruszyli i odeszli. Pozo
stało bardzo niewielu, a każdy z nich 
,'est świadectwem przywiązania się 
człowieka do zakładu i do pracy, choć
by warunki były najgorsze. Główną 
grupę załogi stanowią ludzie ze śre
dnim stażem pracy, tak ok. 10-letnim. 
Młodzieży jest niewiele: mało kto chce 
wiązać swe losy z tak ciężką i co tu 
mówić — szkodliwą dla zdrowia pra
cą.

Za dodatkową dniówkę można do
brze zarobić, stawka atrakcyjna — 
1 600 złotych żywą gotówką. Kto ma 
jeszcze siły i zdrowie, bo pieniędzy 
potrzebuje każdy, bierze dodatkową 
robotę i zamiast odpoczywać. praży się 
przy ziejących ogniem komorach. W 
oparach gazu chętnych podjęcia tej 
dodatkowej pracy nie brakuje, ale i tak 
wszystkich najniezbędniejszych stano
wisk pracy obsadzić sie nie da. Pow
itają więc — niestety — ewidentne 
straty. Z tego tytułu ZK stracił w mar
cu już ok. 10 200 ton koksu. Jaka to 
jest wielkość? Ano — półtoradobowej 
produkcji całego zakładu!

Ludzie są przemęczeni. Najbardziej 
nawet zahartowani i całym sercem 
związani z huta i koksownią, marzą o 
jednym: o nadejściu posiłków, o skoń
czeniu z ta wieczną szarpanina w pra
cy. z tymi ciągłymi zastępstwami. 
Dziś w nocy np. na bateriach praco
wało 43 ludzi. a do wykonania zadań 
produkcyjnych brakowało 27. Porówna
nie tych dwóch liczb mówi już samo 
za siebie...

Ludzie, doświadczeni fachowcy plus 
urządzenia, dodajmy koniecznie — spra
wne »rządzenia, to dopiero daje pro
dukcję. Wiemy już, jak obecnie jest w 
ZK z kadrami. Teraz pytanie, co z 
urządzeniami?

Obecnie czynnych jest 10 baterii ko
ksowniczych. W remoncie, od ub. roku 
jest bateria nr 2. Władają nią specja
liści z Pieców Przemysłowych, murują 
właśnie regeneratory. Bateria powinna 

ruszyć 15 sierpnia, aie powiedzmy o- 
twarcie, nie takie to pewne, opóźnienie 
sięga bowiem dwóch miesięcy. Optymi
ści twierdzą, że jest ono do nadrobie
nia. Zobaczymy!

W kapitalnym remoncie, także od ub. 
roku, znajduje się bateria nr 6. Wyko
nuje go „Koksorem”. Ta bateria sta
nęła niestety przed czasem, za nic nie 
dało się dociągnąć do planowanego re
montu: niby pracowała, a komory już 
koksu nie dawały...

W maju stanie dogorywająca bateria 
nr 7. Daje ona teraz zaledwie 6 tys. 
ton koksu miesięcznie, a tym samym 
nie potrafi nawet zapracować na sie
bie. Przejdzie kapitalny remont, który 
wykona „Techma”. całkiem nowy huty 
kontrahent. Ta firma wykonała do tej 
pory remonty bateri w bratniej Czecho
słowacji. Zobaczymy co pokaże w Kom
binacie.

Niepokoi stan techniczny pary kolej
nych baterii z numerami 11 i 12. Od 
lata ub. roku stan ich gwałtownie się 

SŁOŃCA 
JESZCZE MAŁO

pogorszył, coś jakby weszły w okres...
przedzawałowy. „Dwunastkę” już re
animowano, serce jej przywrócono do 
bicia, ale EKG na powrót do zdrowia 
niestety nie wskazuje. No, w najlep
szym przypadku pracuje na jedna trze
cią swych możliwości. Sąsiadka „jede
nastka”, daje minimalną produkcję. 
Używając medycznego języka, także ją 
usiłuje się reanimować. Służą temu ró
żne zabiegi, np. remonty zapobiegaw
cze tzw. „gniazdowe” ratujące po 8 
komór. Wykonuje je wspomniana już 
„Techma”.

Własnymi siłami remontuje ZK po
czątkowe komary „jedenastki”. Trage
dia: można by robić więcej, rozwinąć 
front robót, ale... Kolejna przeszkoda, 
bardzo trudna do wzięcia — brak ma
teriałów ogniotrwałych. Tak. tak — 
biednemu zawsze wiatr w oczy. Tyle 
jest kłopotów, to jeszcze musi rwać 
się i zaopatrzenie materiałowe. Dosta
wy pochodzą z Chrzanowskich Zakła
dów Materiałów Ogniotrwałych (jeże
li chodzi o krzemionkę, są one „mono
polistą”) i jest ich jak na lekarstwo.

Dla 7 baterii materiały ceramiczne 
trzeba było zakupić w Jugosławii, bo 
Chrzanów nie gwarantował dostaw. 
Dobrze, iż chociaż była to transakcja 
bezdewizowa, tzw. kompensacyjna: to
war za towar!

Hm. myślę sobie, z kadrami źle. z 
urządzeniami też same kłopoty, chyba 
więc coś krzepiącego powinienem usły
szeć o projektowanej od lat budowie 

wspaniałej, nowoczesnej, superwydaj* 
nej i dla ochrony środowiska bardziej 
łaskawej — baterii wielkokomorowej z 
suchym gaszeniem koksu. Pytam więc 
o to „cudo” upatrując w nim ratunku 
dla cierpiącej na zapaść Koksowni

Nic jednak nowego! Tak jak poprze
dnio, mówi się o budowie, czyni przy
gotowania do jej podjęcia, trwają pra
ce projektowe. A lata lecą i nic. O. 
przepraszam, tak całkiem nic. to nie. 
Pojawiła się już bowiem pierwsza ja
skółka w postaci geologów, którzy roz
poczęli wiercenia w ziemi. Robota więc 
już ruszyła, tylko jeżeli w takim tem
pie pójdzie dalej, pierwszą wielkokomo- 
rową będziemy mieć za lat... 10. W naj
lepszym zresztą przypadku.

Do produkcji koksu służy węgieł: czy 
z zaopatrzeniem w węgiel koksujący 
nie ma kłopotów? Okazuje się że z tym 
jest jeszcze najlepiej. Węgla nie bra
kuje, choć nie zawsze dostarczany jest 
w takim asortymencie w jakim jest po
trzebny.

Są za to inne kłopoty, także zaopa
trzeniowego autoramentu. Wystrzelę te
raz z działa może małego kalibru, ale 
i to jest bardzo ważne. Katastrofa z 
żarówkami! Pali się więc co dziesiąty 
punkt świetlny. Na wielu stanowiskach 
pracy jest po prostu ciemno, a prze
cież nie o komfort pracy idzie, ale o 
zapobieżenie wypadkom. Tyle prze
szkód pokonał nasz polski przemysł, a 
ze zwykłymi szklanymi balonikami 
i drucikami poradzić sobie nie może. 
Brakuje także główek bezpieczniko
wych, porcelanowych o symbolu k-z. 
Taki drobiazg, którym nie wartoby się 
zajmować, ale bez tych detali nie' da 
się uruchomić na bateriach różnych u- 
rządzeń, a nawet wentylatorów. Jakie 
to ważne w tym „pidkle”. nie muszę 
mówić.

Idę na baterie, tam gdzie najtrudniej, 
aby porozmawiać z młodymi koksowni
kami. jak faktycznie wygląda ich ada
ptacja w hucie, w jakich warunkach 
i przy jakiej trosce zakładu, przeobra
żają się w „rycerzy ognia”.

Trzy krótkie wypowiedzi powiedzą 
nam, mam nadzieję, wszystko. Komen
tarz odautorski będzie już niepotrze- 
b ANDRZEJ P., lat 23, pełni funkcję 
murarza piecowego na 4 baterii kok
sowniczej. Przyjechał z Katowic, gdzie 
pracował w budownictwie. 3 miesiąee 
pracy w ZK.

— Miałem już kwalifikacje „białego 
murarza” więc przyjąłem się do tej 

wialnie pracy. Kopci, źe aż ciemna. 
Powiedziałem sobie: ciężko, ale spró
bujemy. No i zacząłem pracować. Na 
mistrza i na brygadzistę nie mogę na
rzekać. przyjęli mnie życzliwie. Na 
brygadę — także. Widać, że chcą wpro
wadzić mnie do pracy, pokazać wszys
tko. Są nawet skorzy do pomocy.

Co mi się nie podoba? Przede wszys
tkim zarobki. Miały być atrakcyjne, a 
dostałem stawkę 43 złlgodz. Dojdzie- 
rekompensata, dodatek koksowy, pre
mia. Razem wyjdzie mi 12—13 tys. zło
tych. To jest za mało, biorąc pod uwa
gę taką pracę no i takie ceny z jakimi 
mamy do czynienia. w

Kiedy mowa jest o warunkach pracy 
Andrzej odwraca się i pokazuje mi o- 
gromną dziurę wypaloną w kurtce na 
plecach. Pokazuje też spalony częścio
wo kapelusz.

— Tak, w takich warunkach się 
pracuje. Wchodzę do rozpalonej komo
ry, temperatura, że wytrzymać można 
tylko ze dwie minuty. Nakłada się za
prawę, łata ubytek w wymurówce i 
hajda z powrotem na powietrze.

Andrzej nie ma lekkiego życia. Do
jeżdża do pracy 33 kilometry. Wstaje 
wczesnym rankiem, wraca o zmroku. 
Jeździ autobusem PRI Budostal.

Co mu najbardziej przeszkadza w 
pracy? Nie tylko jej warunki, ale brak 
materiałów ogniotrwałych.

— Muszę wybierać z gruzu kawałki 
cegły, ot nawet złom. Nic lepszego nie 
ma. Najtrudniej o kształtki krzemion
kowe, każdy kawałek jest dobry! Bra
kuje też rękawic. Drą się jedne za dru
gimi, a dostaję ich tylko 10 na kwar
tał. To starcza mi na... tydzień.

JÓZEF Z. ma zaledwie 19 lat. Został 
•palowym na baterii nr 4. Jest to jego 
pierwsza praca zawodowa. Ukończył 
tylko szkołę podstawową. Pracuje za
ledwie od 2 marca br.

— Sam sobie wybrałem pracę w hu
cie, nikt mnie nie namawiał. Ponieważ 
nie mam żadnego stażu pracy otrzy
małem zamiast zarobku ryczałt 9 tys. 
złotych. Niewiele to, ale muszę wytrzy
mać 3 miesiące.

Pracuję na regulacji. Jest to robota 
nie tyle ciężka, eo uciążliwa, chodzić 
trzeba tam i z powrotem a gorąc o- 
gromny. Myślę sobie: jest ciężko, ale 
eo dopiero będzie w lecie? Już teraz 
temperatura przy baterii dochodzi do 
70—80 stopni. Nie wiem, czy wytrzy
mam.

Mieszkam w hotelu w os. Młodości. 
Pokój 3-osobowy. Warunki mieszkanio
we mam dobre. Żywię się gdzie po
pa dnie, często we własnym zakresie. O 
restauracji nie ma nawet eo marzyć, 
mój ryczałt starczyłby eo najwyżej do 
połowy miesiąca.

*
Związali swoje losy z hutą, z jej 

najtrudniejszym zakładem. Podjęli mę
ską decyzję, może wytrwają jak ci z 
zaciągu ZMP-owskiego, ich poprzedni
cy. Może zostaną świetnymi fachowca
mi, założą rodziny, wrosną na dobre w 
hutniczy pejzaż? JERZY DANEK
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Temat wiodący dzisiejszego zesta
wu zdjęć to rury. Przed budynkiem 
administracyjnym Walcowni Drobnych 
Profili i Drutu zastajemy takie oto 
składowisko obcinków rur w izolacji. 
Już sprawdziliśmy: nie jest to wła
sność tego wydziału, pytanie zatem — 
czyja? Rury wrosły już w ziemię 1 
niemiłosiernie szpecą teren bądź co 
bądź reprezentacyjnego placu.

Na zdjęciu drugim: rurociąg do ni
kąd. Wychodzi z ziemi, biegnie ok. 50 
metrów L„ urywa się. Dalej już tylko 
betonowe podstawy pod tę niefunkcjo- 
nującą już dziś magistralę. Zdjęcie to 
wykonane zostało koło hali Zgniata
cz»* od strony zbiorników wodnych.

Ud)

Fot. ST. GAWLIŃSKI

Mieszkamy 
na beczce 
prochu!

CIĄG DALSZY ZE STR 1
Do tej pory Zespół Zagospodarowa

nia Zbędnych Materiałów w HiL im
portowane beczki po smarach i ole
jach sprzedawał przede wszystkim 
przedsiębiorstwom. Indywidualni na
bywcy trafiali do działu raczej nad-

Z naszym udziałem nowe szpitale
Do kierownictwa Kombinatu HiL nadszedł .Mst Krakowskiego Komitetu Narodo

wego Funduszu Ochrony Zdrowia z serdecznymi podziękowaniami dla załogi za jej 
wkład w budowę nowych szpitali, przychodni, aptek i innych obiektów służby zdro
wia. W liście jest również apel o kontynuowanie tej akcji, o dalsze deklarowanie 
składek na NFOZ.

Minęło już 11 lat od powołania do życia Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia. 
Środki zgromadzone przez NFOZ są przeznaczone głównie na budowę obiektów służ
by zdrowia, na które istnieje największe zapotrzebowanie społeczne. Dzięki nakła
dom se środków Funduszu — mimo poważnych kłopotów, nękających budownictwo — 
oddano dotychczas do uzysku 7.75# nowych miejsc w szpitalach, powstały 484 wiej
skie ośrodki zdrowia, 143 przychodnie lekarskie, 125 żłobków, 70 domów pomocy spo
łecznej dla 3.666 osób. Ponadto wybudowano 200 innych obiektów wykorzystywanych 
przez służbę zdrowia. W trakcie budowy, przy udziale pieniędzy NFOZ znajduje się 
obecnie 66 szpitali z 20.678 łóżkami.

W omawianym okresie 11 lat działalności NFOZ na konto Krakowskiego Komitetu 
wpłynął 1,1 mld złotych, w tym bezpośrednio od społeczeństwa (ze składek) uzyska
na została kwota 568 min 563tys. złotych. ■ (jd)

ko, najczęściej byli to działkowcy. W 
marcu br. blaszanych beczek sprze
dano ponad 300. Minimalne dotąd za
interesowanie przerodziło się w kolej
kowy szał. A pod drzwiami działu u- 
stawili się nie właściciele działek lecz 
samochodów'. Niektóre z zakupionych 
beczek trafiły od razu na krakowskie 
bazary. Oczywiście, jak i zaintereso
wanie, także i cena wzrosła. Z 360 
zł na 4 tys. zł.

W tej sytuacji nie jest najistotniej- 
sza ta spekulacyjna cena. Nie ważne 
jest, czy właściciel blaszanej beczki 
zapłacił za nią mniej czy więcei 
Ważny jest problem — przeznaczenie 
pojemnika.

Opamiętajmy się. Mieszkamy w 
beczkach pełnych prochu. (mr)

STRONA 4 GŁOS NOWEJ HUTY
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Życie w nowoczesnym budownictwie, w blokach a wielkiej płyty, w najmłod. 
■zyclt osiedlach mieszkaniowych nic należy do przyjemności. Nie ma prawdo
podobnie nikogo takiego, kto twierdziłby, że jest ono usłane różami. Co krok 
napotykamy drobne (i nie tylko) usterki, przeróżne wady technologiczne i naj
zwyczajniejszą pod słońcem fuszerkę. Zagrażają one naszym nerwom, często 
zdrowiu, a niekiedy nawet... aż strach pomyśleć i lepiej szybko odpukać w nie
malowane drewno. Jednak wypadków przecież nie brakuje. Szewska pasja 
ogarnia człowieka na myśl jaki jest bezradny w gąszczu przepisów, norm, okre
sów gwarancyjnych i przysłowiowej bezduszności rozmaitych instytucji, istnie
jących w końcu (podobno) dla wygody obywateli. Są takie dni, kiedy zastana
wiam się, gdzie mieszkają ludzie zatrudnieni w tych instytucjach.

Od pięciu lat mieszkańcy pierwszej 
klatki bloku nr 71 w osiedlu Złotego 
JYieku mają nie lada orzech do zgry

Czekanie na wypadek?
zienia. Mogą się kąpać, prać czy w 
ogóle korzystać z łazienki tylko wtedy, 
gdy wiatry są zachodnie. Kiedy wieje 
od wschodu to drzwi do łazienki trzeba 
zamknąć. Kąpiel jest nieprzyjemna i 
wręcz niebezpieczna. Łazienka wypeł
nia się spalinami wydobywającymi się 
z pieca gazowego. Nie muszę chyba tłu
maczyć, że towarzystwo dwutlenku wę
gla nie należy do przyjemności. Nie 
ma prawidłowego ciągu powietrza, wy
wietrzniki nie spełniają swojej funkcji. 
Zamiast wciągać spaliny wpychają je 
do mieszkania. Smród wydobywa się z JACEK KRĄG
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Nieśmiały 
początek

W czwartek. 15 marca w Szkole 
Podstawowej nr 82 w os. Kalino
wym odbyło się inauguracyjne 

Bpotkańde informacyjno-konsultacyjne 
PRON na temat rozpowszechnienia tre
ści ustawy o Radach Narodowych i or
dynacji wyborczej. W jego trakcie po
st cnowiceio powołać komitet obchodów 
40-lecia PRL w pięciu osiedlach: Kali
nowe. Kombatantów. Na Lotnisku, Stru
sia i Wysokie. Było to spotkanie z ak
tywem wszystkich organizacji soolecz- 
rio-politycanych. członkami PRON i 
m'e>'zkańcami, którzy wyrazili zgodę 
na oracę w komisjach wyborczych.

Ze zmianami w ordynacji wyborczej 
i fragmentami ustawy o Radach Naro
dowych zapoznał wszystkich przewod
niczący Zesoołu Organizacyjnego Kra
kowskiej Rady PRON. Gustaw Lem- 
bas. Nie było abyt w'elu chętnych do 
wzięcia udziału w dyskusji, a nieliczni, 
którzy się na to zdecydowali. poruszali 
na’częściej snarawę złego ogrzewania 
m:c’nkań. kłopoty z wodą i sprawę po
rządku w osiedlach. Mówiono, że radni 
powinni być batrdiz:ei energiczni niż w 
poprzedniej kadencji, że powinni mieć 
w-lvw na kontrole różnvch instytucji, 
np. spółdzielni mieszkaniowych.

Jack

” CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
nowicno. że nad szczegółami można 
jeszcze podyskutować, najważniejsze, 
by w końcu badania ruszyły z miej
sca z początkiem maja.

Na tej sesji, wieńczącej 6-letnie 
dzieło, drugim ważnym zagadnieniem 
było omówienie starań w naszej dz'el- 
nicy na rzecz rozwoju dzieci. Radny 
Fryderyk Sak w imieniu Komisji 
Zdrowia, Ochrony Środowiska i Spraw 
Socjalnych przedstawił wyniki prze
prowadzonej w szkołach i przychod
niach kontroli.

Pierwsza część „ostatniej sesji” za
kończyła się apelem do społeczeństwa 
o podejmowanie czynów społecznych, 
porządkowanie osiedli by Nowa Hu
ta w roku jubileuszowym wyglądała 
godnie, na miarę marzeń i ambicji 
mieszkańców. Uroczystym momentem 
było wręczenie odznaczeń państwo
wych zasłużonym nauczycielem.

“loty Krzyż Zasługi otrzymali: Zo
fia Bezpal~ka, Adam Bielec, Teresa 
Grei-Wątroba, Aleksandra Jodlowiec- 

pieca szczególnie rano i w nocy. By
wają dni, że nie można wejść do ła
zienki.- W nocy drzwi łazienkowe mu

szą być zamknięte bo tylko wtedy moż
na spokojnie i bez strachu spać.

Wielokrotnie odwiedzały ten blok 
różne komisje, lokatorzy interwenio
wali w administracji, spółdzielni. Byli 
nawet kominiarze. Dokładnie wszystko 
czyścili, sprawdzali. Bez skutku. Komi
sje stwierdzały stan faktyczny, to zna
czy że rzecz istnieje, że ludzie nie wys
sali jej sobie z palca (i nie są prze
wrażliwieni), przyznawały mieszkań
com rację i znikały bez echa. Te wizy
ty nie przyniosły żadnych efektów. Nie 
rozwiązały nabrzmiałego problemu. Ta

Handlowa specjalność
Zastanawiam się wielokrotnie, po co w polskich domach towarowych i sklepach 

projektuje się po kilka drzwi wyjściowych, skoro i tak zawsze otwarte są tylko 
jedne. Dobitnym przykładem jest to zdjęcie, które przedstawia frontowe wejście 
do domu handlowego „Wanda".

Klienci tłoczą się niemiłosiernie w jednych, wąskich drzwiach, podczas gdy 
inne zamknięte są na cztery spusty. Przywykliśmy już wprawdzie do tego, że wło
darze handlowych placówek nie zabiegają o względy nas śmiertelników, ale nie 
bez znaczenia pozostają w tym miejscu względy bezpieczeństwa. Nietrudno sobie 
wyobrazić, co się bowiem by działo w chwili pożaru czy innego zagrożenia w skle- 
nie. (M. M.)

TRYBUNA WYBORCY

OSTATNIA SESJA
-Wójcik, Kazimierz Kocyan, Helena 
Kowalczyk, Zofia Opławska, Jan Prze
niosło. Aleksander Sosin, Janina So
sin, Maria Wojnarowska, Barbara Wo
sik. Medalem Komisji Edukicij Naro
dowej udekorowano Jana Soleckiego.

Druga część „ostatniej sesji” odbyła 
się w godzinach popołudniowych, w 
Szkole Muzycznej. Tutaij mówiono 
między innymi o historycznej dacie, 
powołania Dzielnicowej Rady Narodo
wej w marcu 1951 roku. Wówczas, 
jrk przypomniał naczelnik dzielnicy 
Zdzisław Zaręba, istniały zaledwie 
dwa osiedla w Nowej Hucie, A-O i 
A-l. Głównymi problemami rysujący
mi się na tle sytuacji międzynarodo
wej były w owym czasie — walka o 
pokój, walka ze spekulacją... Okazuje 
się więc, że kilkadziesiąt lat temu na
sze społeczeństwo miało podobne tro
ski do tych, z którymi boryka się 
dzisiaj. 

mikrospołeczność ma dość ciągłego n- 
żerania się z administracją. Są zmęcze
ni i zniechęceni. Niektórzy przestali 
wierzyć, że coś się zmieni, że znajdzie 
się jakieś wyjście. Przecież muszą się 
myć, muszą wielokrotnie każdego dnia 
odkręcać kurek z ciepłą wodą. Czy 
będą się tak męczyli zawsze, czy na
prawdę nie można im pomóc?

To pytanie kieruję" do administracji 
tego osiedla, do spółdzielni „Hutnik”, 
do KBM — Nowa Huta, czyli firmy, 
która budowę bloku nr 71 może zapi
sać na swoje konto. Czy konieczne jest 
czekanie na wypadek, który będzie 
groźniejszy w skutkach niż te dwa, 
które wydarzyły się do tej pory? Dwie 
kobiety, które przebywały w łazien

kach, zemdlały. Jedna z nich dostała 
ataku serca. Interweniowało wtedy po
gotowie ratunkowe. Kobiety długo do
chodziły do zdrowia.

Czy konieczny jest trzeci wypadek, 
dziesiąty, setny, może potrzebna jest 
tragedia, by instytucje, które powinny 
interesować się takimi przypadkami 
zainteresowały się naprawdę. Gdy 
mamy do czynienia z gazem, nie wolno 
zwlekać, nie wolno tego lekceważyć, bo 
może być za późno. Oby tak się nie 
stało.

Podczas uroczystej sesji zasłużonych 
radnych udekorowano wysokimi od
znaczeniami państwowymi. Aktu tego 
dokonał wiceprezydent miasta Jan 
Nowak.

Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymał Stanisław Bartosz.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze
nia Polski otrzymali: Julian Anioł, 
Józef Florkowski, Józef Opyrchał, He
lena Piechocka-Monka. Edward Ro
gala, Władysław Rudzki, Stanisław 
Styczyński, Janusz Woyda.

Zloty Krzyż Zasługi otrzymali: 
Ewa Drozdowska. Józef Grudziński, 
Gryzelda Kałka-Tobola, Grażyna Ste
fańska. Teresa Suska.

Srebrny Krzyż Zasługi otrzymał 
Wirgiliusz Schejbal.

Brązowy Krzyż Zasługi otrzymała 
Helena Stępień.

W uroczystości uczestniczyli: czło
nek KC, I sekretarz KF Kazimierz 
Miniur, I sekretarz KD PZPR Zdzi
sław Kosiński.

TYDZIEŃ 
W DZIELNICY

+ W ZAKŁADACH PRZEMYSŁU 
TYTONIOWEGO odbył się I Krajowy 
Zjazd Federacji Związków Zawodowych 
Pracowników Przemysłu Tytoniowego. 
Uczestniczyli w nim delegaci z 13 przed
siębiorstw branży tytoniowej w kraju. 
Przewodniczącą wybrano Krystynę Sta
siak (Łódź), wiceprzewodniczącymi — 
Juliana Antoszka (Kraków) i Krzysztofa 
Królikowskiego (Radom).

4» 200 TYS. ZŁ dla ofiar wypadku w 
Lodzi, na konto Polskiego Czerwonego 
Krzyża przekazał PRZ Budostał-8.

REMONT MODERNIZACYJNY
Szkoły Podstawowej nr 141 w Kościel- 
nikach staje się faktem. Władze dziel- 
i>cy poapisały już umowę z general
nym wykonawcą, którym jest Budo- 
s'al-2.

NOWOHUCKIE CENTRUM KUL
TURY nie ma reklamy w najbardziej 
uczęszczanych miejscach dzielnicy. 
Wprawdzie NCK już znane jest z inte
resującej działalności kulturalnej lec« 
tablice ogłoszeń z bieżącymi informa
cjami byłyby wskazane choćby tuż przy 
pl. Centralnym.
< ZESPÓŁ JAZZOWY „Chwila Nie

uwagi” wystąpił we wtorek, 27 marca 
w Famie, w wieczorze klubowym. Do
datkową atrakcją programu był Paweł 
Scierański, zaproszony przez zespół.
< KIEROWCY SAMOCHODÓW PRY. 

WATNYCH upodobali sobie teren szpi
tala Żeromskiego do parkowania. Zupeł
nie nie zwracają uwagi na zakazujące 
tego znaki drogowe i blokują dojazd 
dla karetek pogotowia.
> NA ULICY WIŚLICKIEJ naprze

ciw „Krakszkła” ktoś wyciął potajem
nie piękną topolę. Ponieważ rosia obok 
boksów garażowych plotka głasi, że 
stanie w tym miejscu blasza* Inspek
torzy Miejskiej Służby Porządkowej za
jęli się tą sprawą.
< STATUT SAMORZĄDU ZAŁOGI i 

statut przedsiębiorstwa zatwierdziło ze
branie ogólne delegatów Samorządu 
Pracowniczego Budostal-8. Przedstawi
ciele załogi pozytywnie ocenili działal
ność Rady Pracowniczej i dyrekcji 
przedsiębiorstwa. Zatwierdzono regula
min podziału zysku.
0 RAJSKIE JABŁONIE zaczęto wy

kopywać na terenie osiedla Wysokiego 
bez porozumienia z administracją Ze
społu Osiedli Spółdzielczych nr 2.

ZJEŁCZAŁE MASŁO nabyła czy
telniczka w jednym z nabiałowych skle
pów. Czy był to pojedynczy przypadek, 
czy też było więcej poszkodowanych 
konsumentów.

< PIERWSZE POSIEDZENIE zespołu 
wyborczego d.s. spotkań z kandydatami 
na radnych, odbędzie się dzisiaj w go
dzinach popołudniowych w Urzędzie 
Dzielnicowym.

♦ ROZPOCZĘTO WYKOPY pod drut 
gi budynek dydaktyczny szkoły podstaw 
wowej w os. II Pułku Lotniczego.
♦ PLAN PRZEDSIĘBIORSTWA w 

zakresie podstawowych wskaźników 
techniczno-ekonomicznych oraz 11 szcze
gółowych planów merytorycznych za
twierdziła Rada Pracownicza PRZ Bu
dostal-8.

♦ NOWA NAZWA dotychczasowego 
Przedsiębiorstwa Produkcji Pomocniczej 
Budostal-9 obowiązywać będzie od 1 
kwietnia.
♦ W OS. WYSOKIM 13 i KOMBA

TANTÓW 4 przez kilka dni oczyszczano 
zatkane piony kanalizacyjno-wodociągo- 
we. Zwłaszcza w tym pierwszym bu
dynku sytuacja ciągle się powtarza. Do 
przewodów kanalizacyjnych wrzuca się 
rzeczy najróżniejsze, nawet ścierki do 
podłogi.
♦ WSZYSCY PRACOWNICY WY

DZIAŁU ROLNICTWA UD uczestniczy
li w lustracji osiedli rolniczych w ra
mach akcji „Posesja 84”.

4 W KLUBIE „KUŹNIA” w ostat
ni wtorek wyświetlano drugą część naj
ciekawszych filmów, z różnych dziedzin 
nauki i techniki, biorących udział w X 
Festiwalu Filmów Naukowych — Ka
towice ’83.
♦ CZTERY WYPADKI SAMOCHODO

WE zanotowano na terenie Nowej Hu
ty w zeszłym tygodniu. W tych wypad- ' 
kach 4 osoby doznały obrażeń ciała. Do
szło również do 9 kolizji.
♦ „CZŁOWIEK RODZI SIĘ NAGI”, 

to tytuł wernisażu-wystawy Witolda 
Michalika, który można oglądać w 
„Famie” od środy.
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. CIĄG DALSZY ZE STR. I —
— Wywłaszczenia postępowały, niezależ

nie od stosunku do nich bieńczyckich i 
pleszowskich chłopów. Za ponad hektaro
we gospodarstwo — Zofia pamięta ten 
fakt, jakby to było zaledwie wczoraj — 
ojciec dostał 3600 złotych. Kupiłyśmy sobie 
x siostrą wełniane sukienki, a brat jakiś 
sweter...

Nie dosłyszałam czy coś jeszcze, bo bo
jowy ratlerek narobił wielkiego hałasu, 
przerywając wspomnienia ZAFII I STA
NISŁAWA BARTOSZÓW. Zbudził też z 
popołudniowej drzemki młodszą ich córkę. 
Ewa, akurat w tę niedzielę ma nocny dy
żur. Pracuje na reanimacji w Szpitalu Na
rutowicza, musiała więc nieco odpocząć 
przed nocnym czuwaniem, w czasie któ
rego trudno przewidzieć wydarzenia.

Bartoszowie mieszkają w jednym z pier
wszych nowohuckich osiedli, wznoszonych 
w latach pięćdziesiątych. Dwupokojowe 
mieszkanie nie stwarza zbyt wielkiego 
komfortu, by każdy mógł swobodnie wy
począć, nie licząc się z potrzebami pozo
stałych domowników. Droga do tego przy
tulnego mieszkania wiodła przez liczne 
meandry, ale i pasje ich bogatego życia. 
Pani Zofia, była dziewczyną z charakte
rem, a pan Stanisław rodem z pobliskiego 
Kocmyrzowa, niespokojnym duchem od 
samego początku.

— Stasiu teraz rzadko bywa w domu, a 
kiedyś znikał nawet na kilka dni.

— Zona tak zawsze suszyła mi głowę, 
a wiadomo, że praca społeczna ma swoje 
prawa. Przede wszystkim wymaga dużo 
czasu. Ale ona sama nie tylko ograniczała 
się do wykonywania obowiązków zawodo
wych, ale wielkie teczki taszczyła do domu 
i nocą kończyła pilne sprawy.

Zofia Bartosz była sekretarzem Gminnej 
Rady Narodowej w Mogile. Na gromadz
kie pola przyjeżdżały wówczas tysięczne 
rzesze ludzi z całej Polski. Ta „nieuładzo- 
na” fala młodzieży, młodości, instalowała 
się w barakach i namiotach. Nad młodymi 
„budowniczymi” trzeba bvło zapanować, 
także z .punktu widzenia formalno-prawne
go-

Wpisani w życiorys Nowej Kuty

— Czego jak czego, ale pracy nam wtedy 
nie brakowało. Najtrudniejsze były właś
nie pierwsze lata. Rok 1949 i 1950, gdy po
stępowała budowa, czas pracy był w ogóle 
nieograniczony także dla pracowników 
gminy. Było nas zresztą zaledwie 10 osób. 
Przewodniczącym był Jan Katarzyński.

— Nie pomyliło ci się Zosiu? Chyba Bo
chenek?

— Nie, nie, Katarzyński był po śmierci 
Bochenka. Pomagali nam też ludzie'z tych 
okolic. Wymienię kilku, skoro nadarzyła 
się taka „prasowa okazja". A więc — Win
centy Choma, Jakub Broda, Julian Dynia, 
Władysław Salwiński...

— Byli więc i tacy, którzy rozumieli po
trzebę budowy huty — zauwążam. Rozu
mieli, że bez hutnictwa w ogóle nie ru
szymy z budownictwem, odbudową i budo
wą przemysłowych zakładów.

— Tak. Powoli wszystko musiało się 
zmienić. Państwo musiało też naprawić 
błędy, wynikające czasami ze spontanicz
ności, a mniej z chłodnego przemyślenia.

— Ale proszę się częstować. Pani Zofia 
podsuwa wyborną roladę — kawową, o- 
rzechową. Piekła zapewne sama.

—O wie pani, teraz ukręcenie ciasta to 
drobiazg, jaja są tanie... No i obecnie, na 
emeryturze mam trochę więcej, niż nie
gdyś czasu.

— Kiedyś Zosiu, to niestety, i ty byłaś 
to domu gościem.

— Było nas mało, robotę trzeba było 
wykonać. Urzędowaliśmy najpierw w bu

dynku na A-O, nazywaliśmy go blokiem 
prezydialnym, potem w 1951 roku przenie
śliśmy się do większego.

— Jeszcze jest ten dom. Obecnie w osie
dlu Młodości. Ale wracajmy do rzeczy. W 
grudniu 1950 roku — pani Zofia dokładnie 
pamięta — był Narodowy Spis Powszech
ny.

Zofia Bartosz, sekretarz gminny, auto
matycznie przyjęła dodatkowe obowiązki 
komisarza spisowego

— 10 osób uczestniczyło w spisie na te
renie dziesięciu gromad wchodzących w 
skład gminy. Do tego wielka budowa. W 
1950 roku Nowa Huta liczyła 30 tysięcy 
osób.

— Ciągle przybywały nowe tysiące. W 
marcu 1951 roku powstała już Dzielnicowa 
Rada Narodowa. Ten uroczysty moment 
odbył się w hali garaży, w hucie. Obowiąz
ki przewodniczącego przejął Julian Anioł.

Zofia Bartosz w nowej strukturze zosta
ła kierownikiem referatu budżetowego.

— Dodano nam ludzi do pracy, z Kra
kowa. Nowa DRN liczyła 100 pracowni
ków. Po czterech siedziało przy jednym 
biurku. Prawie każdy umiał załatwiać 
wszystkie sprawy, potrafił w trudnej sy
tuacji zastąpić nieobecnego kolegę.

— Zosiu, ty przecież dawałaś także ślu
by.

■ — Owszem.
— Czy pani wobec tego pamięta ślub O- 

żańskich. Była to przecież „pokazówka”.
— Tak, to było wielkie wydarzenie, kie

rownikiem Urzędu Stanu Cywilnego był 
pan Ciepiela. Za pierwszym „podejściem” 
młodych nie udzielił ślubu. I miał rację, 
gdyż panna młoda nie miała wówczas u- 
kończonych szesnastu lat.

Zofia i Stanisław Bartoszowie wzięli 
ślub w 1950 roku. Moment ten w życiu 
pana Stanisława nic nie zmienił, dalej pa
sjonował się społeczną pracą. W życiu pani 
Zofii musiała stopniowo decydować hie
rarchia ważności spraw. Urodziło się pier
wsze dziecko, organizowanie domu, właś
nie tego w osiedlu Górali 14, gdzie tak 
snyjemy refleksje w niedzielne popołud
nie — wszystko to miało wpływ na nieła
twą egzystencję w budującej się Nowej 
Hucie, młodego przecież małżeństwa.

— Stasiu nadal zaledwie zaglądał do do
mu. Najpierw pracował w Wojewódzkim 
Komitecie Zjednoczonego Stronnictwa Lu
dowego, później w hucie był kierownikiem 
działu socjalnego. Gdy wyjeżdżał załatwiać 
na przykład nad morzem kolonie i wcza
sy, to nieraz wracał po tygodniu. Poza tym 
ciągle tkwił w tym ruchu ludowym.

— Przecież pochodzę ze wsi, i rozumiesz, 
że chciałem coś dla tych ludzi zrobić. Na
deszły zresztą ku temu sposobne czasy. Po 
1956 roku Gomułka z Cyrankiewiczem za
częli naprawiać popełnione błędy, łagodzić 
wyrządzone krzywdy. Rolnicy otrzymali 
odszkodowanie, niektórych także z powro
tem odwłaszczono, tam gdzie okazało się, 
że wcześniejsza decyzja o wywłaszczeniu 
została wydana na wyrost.

r — Ludzie zaczęli wier 
chłopskiej organizacji, 
wej Hucie mamy 600 c 
nicy nie tylko na naszi 
ważnie występują ze s 
często wynikającymi z t 
kombinatu. Poza tym, 
jestem prezesem Dziełu 
od 26 lat, jednocześnie „ 
dzach dzielnicy tyle . 
Wszędzie, gdzie mogę j 
rolników. Za ten ciężki 
ziemią, należy im się p 

Muszę tu dodać, że p 
tosz znający każdy kam 
ko w tej dzielnicy jest 
Interesy rolników ma s 
na najwyższych szczebl 
dniczący DRN. Jego tri 
ność, choć praca społec 
wdzięcznych nie należy, 
ne. Na ostatniej uroczys 
stał udekorowany Kr 
Orderu Odrodzenia Pols 
wiecznił właśnie nasz i 
cie na str. 1).

Pani Zofia natomiast 
jest na emeryturze. Doł 
tuacji nie wyłączyła się 
jest panią domu w kaź 
doskonałe wypieki, o cz; 
się przekonać, szyje; zaj 
stwem, wychowuje dwi 
dzieci najstarszej córki, 
wczasów w Krynicy. B; 
kami.

— Wypoczęła pani?
— Ja? Trochę, ale dz\ 
Zapada wieczór. Ewa : 

nie i przygotowuje się di 
tala. Pan Stanisław z u: 
da zdjęcie z akademii ’ 
nej, pani Zofia serwuje 
herbatę. Tego wieczoru 
szybko, jak zresztą szyb 
kadziesiąt lat w Nowej 
ich młodości. W życiorys 
sali swoje życie.

HEN

Najłatwiej było usiąść i napisać list — skargę do Komitetu 
Zakładowego. Tak właśnie postąpiło sześciu pracowni
ków, członków partii z Oddziału Pieców Wgłębnych Wal

cowni Slabing, niezadowolonych z wysokości premii, jakie oni 
i cała załoga otrzymali za pracę w lutym.

— Uważamy, że jesteśmy pokrzywdzeni — argumentowali w liście — 
gdyż zadania produkcyjne wykonaliśmy w 113,6 procentach, co dodatko
wo dało 6.113 ton wyrobów surowych ponad plan, a premię otrzymaliśmy 
zaniżone. — 32,7 procent, tj. prawie o 6 procent niższą od średniej premii 
w zeszłym roku Inne Oddziały dostały premie wyższe...

List nie mógł oczywiście pozostać bez odpowiedzi i dlatego za kilka 
dni doszło do spotkania przedstawicieli G-ll z kierownictwem Zakładu 
i aktywem społeczno-politycznym. Kierownicy na czele z inż. Józefem 
Kowalczykiem ustosunkowali się do zarzutów (czy w ogóle można je tak 
nazwać?), wyjaśnili przyczyny, które zadecydowały o niskiej premii przy- 
przyznanej pracownikom G-ll.

Otóż regulamin premiowania w Oddziale Pieców zakłada premie 25 
procent za wykonanie zadań produkcyjnych niezależnie od stopnia prze
kroczenia czy niewykonania planu. Podyktowane jest to tym, że ustalo
ne przez dyrekcje kombinatu zadania planowe są dużo mniejsze od zdol
ności produkcyjnych wydziału i trzeba było znaleźć jakiś punkt odnie
sienia przy przyznawaniu premii. Dla przykładu — jeśli w roku 1977 
Walcownia Slabing wyprodukowała około 3 min. 600 tys. ton slabów, to

PRZETARGI

!
Rok temu lista kadry rezerwowej 

kombinatu była dość obszerna. Znaj
dowało się na niej 119 nazwisk mło
dych i zdolnych (najzdolniejszych) 
inżynierów. Na marginesie dodam, 
że „nie załapała” się tu żadna ko
bieta: sami mężczyźni. Głównymi 
kryteriami, którymi kierowano się 
przy doborze „kadrowej szpicy” by
ły wiek — do 35 lat życia i wyróż
niająca się obecność w całej 
przecież plejadzie inżynieryjno-tech
nicznych pracowników huty. Zwykle 
swoich przyszłych następców wska
zywali kierownicy wydziałów i za
kładów.

O PREMIĘ
już w 1983 r. tylko 2 min. 500 tys. Ten wyraźny spadek związany jest 
z ogólnym spadkiem produkcji stali w hucie. Do owej 25 procentowej 
premii dochodzi 5 procent za dotrzymanie planowego wskaźnika zużycia 
c.epła. Dodatkowo za każde obniżenie tego wskaźnika o 5 tys. kcal na 
tonę premia rośnie o jeden procent, podobnie jak za obniżenie wybraku 
własnego wyrobów. W sumie dawało to zwykle premie w wysokości 
około 38 procent. W lutym w Oddziale Pieców wyniosła ona tylko 32,7 
procent. Dlaczego? Głównym powodem — wyjaśnił inż. FEREK. kie
rownik oddziału pieców — było niedotrzymanie wskaźnika zużycia ciepła. 
Wskaźnik został znacznie przekroczony. Wychodząc jednak z założenia, 
ze załoga nie mogła mieć właściwie wpływu na ten fakt (dostawy gazu 
były ograniczane, a ponadto ze względu na występujące trudności z ga
zem koksochemicznym i wielkopiecowym do wygrzewania używana była 
z konieczności mieszanka gazu ziemnego o innym składzie i kaloryczno- 
śei) nie zabraliśmy im z premii tych 5 procent, a jedynie nie dodaliśmy 
■procentów — co jest zrozumiałe — za obniżenie wskaźnika zużycia ciepła.

rudno powiedzieć, czy wyjaśnienia kierownika Ferka, a także innych 
sr cjalistów ze Slabinga usatysfakcjonowały robotników oddziału pieców. 
Po prostu przyjęli to do wiadomości. Kierownik zakładu inż. Kowalczyk 
zapowiedział jednak, że w związku ze wzrostem zadań produkcyjnych 
w II kwartale oddział pieców będzie miał możliwości wykonania więk
szej produkcji, a tym samym objęty' zostanie preferencjami w zakresie 
środków mobilizacyjnych, pomocy technicznej. Wiele także powinien 
zmienić nowy regulamin wynagradzania i premiowania, mający już nie
bawem wejść w życie, a który umożliwia premiowanie robotników za 
wydajną pracę w bardziej elastyczny sposób. Na koniec kierownicy za
kładu obiecali spotkać się z całą załogą oddziału pieców i walcarek 
i przedyskutować kilka ważnych dla ludzi spraw takich, jak: zapłata za 
prowadzenie dodatkowych komór piecowych, ustalenie premii za utrzy- 
rr>— ,vnnie temperatury gorącego wsadu, poprawa stanu technicznego pie
ców itd.

" MALINOWSKI

Posługując się wspomnianym kluczem u- 
stalono grupę ponad stu najlepszych inży
nierów, posiadających zazwyczaj także dy
plom magistra. Grupę tę postanowiono da
lej doskonalić — wzbogacać ich wiedzę 
pod kątem reformy gospodarczej w hucie, 
znajomości struktur organizacyjnych kom
binatu, kooperacji międzywydziałowych i 
międzyzakładowych. Jednocześnie postano
wiono stworzyć odpowiednie warunki, by 
młodzi ludzie mogli ujawnić w pełni i na
dal rozwijać kierownicze predyspozycje.

Z góry było wiadomo, że doborowy 
zespół inżynierów po drodze się wykruszy. 
Jedni zrezygnują sami, drudzy po prostu 
się nie sprawdzą. I tak się stało. Obecnie

pierwsza kadrowa liczy 28 osób
Najpierw, na zakończenie wykładów by

ły egzaminy. Potem od czerwca do sierp
nia ubiegłego roku inżynierów poddano 
badaniom psychologicznym. Mgr Leonard 
Długoborski, zastępca kierownika Działu 
Kadr i Analiz Społecznych dokonuje krót
kiego podsumowania:

— W psychologicznych badaniach predy
spozycji kierowniczych użyliśmy Inwenta
rza Psychologicznego H G. Bough’a, na
stawionego na wykazanie cech osobowo
ściowych Celem sprawdzenia intelektual
nej sprawności użyliśmy Testu J. C. Ra- 
wen'a w dwóch wersjach

— Przebadaliśmy 96 osób, pozostałych 
23 inżynierów nie zgłosiło się na badania. 
Wiarygodne wyniki uzyskaliśmy u 73 osób. 
(23 osoby przejawiały brak zaufania, i po
stawa ta zaważyła na sprawdzianie, nie 
można więc było «łyskanych efektów 
brać pod uwagę). W tlti ostatecznie wyse
lekcjonowanej grupie, 20 inżynierów wy

kazało się doskonałymi predyspozycjami 
do pełnienia funkcji kierowniczych, 9 osób 
natomiast miało szczególne uzdolnienia do 
zadań koncepcyjno-badawczych. Jeden z 
„najlepszych” wyjechał do Algerii i w su
mie pierwsza kadrowa liczy dzisiaj 28 in
żynierów.

Ci najlepsi i wytrwali, co przeszli przez 
psychologiczne testy i dobrze zdali egzamin 
Z teorii, w najbliższych miesiącach kończą 
edukację. W zarządzanie coraz większymi 
jednostkami gospodarczymi huty mają się 
wprawiać poprzez dublowanie stanowisk 
szefów — zastępowanie przełożonych w 
okresach urlopów i choroby, wykonywanie 
specjalnie zleconych zadań, stwarzających 
możliwości wykazania się aktywnością i 
umiejętnością rozwiązywania problemów 
na różnych szczeblach dowodzenia.

Przyjemnie należeć do grupy najlep
szych, panowie nie kryją płynącej z tego 
stanu satysfakcji. Zauważają jednak scep
tycznie, że

szufladkowanie człowieka 
to dziwna rzecz

— Mam kolegów, mówi jeden z nich, 
którzy świetnie rozwiązują wszelkiego ro
dzaju łamigłówki, szarady itp. — ale nie 
najlepiej radzą sobie w pracy zawodowej: 
Zarządzając swoim odcinkiem, nie zawsze 
podejmują optymalne decyzje.

— Ale coś w tym jest — kompromisowo 
wkracza inny. Japończycy przecież nie
malże od urodzenia dziecko testują, kwali
fikują... i zależnie od wyników odpowied
nio sterują jego edukacją.

— Badania, już w wieka przedszkolnym 
wydają mi się przedwczesne.

— Efekty gospodarcze w Japonii są jed
nak obroną dla stosowanych metod...

Nie wszyscy inżynierowie wierzą też, że 
znalezienie się w zespole „pierwszej ka- 

■'drowej” jest automatycznie szansą na za
wodowy awans. Przypominają, że już na
wet za ich pamięci zabierano się z rozma
chem do kompletowania rezerwy kadro
wej. Nie często jednak czerpano z zasobów 
rezerwy. By tę pesymistyczną nutę roz
wiać, mówię, że tym razem może być cał
kiem inaczej. Zresztą na potwierdzenie tej 
uwagi są już przykłady. Między innymi 
mgr inż. Jan Staniewski jest człowiekiem 
systematycznie awansującym. Od kilku ty
godni posiada angaż na głównego inżynie
ra Zakładu Walcownie Zimne Blach. Do
skonale się w tej roli czuje i nieźle też so
bie radzi. Chyba jedynie przez skromność

mówi, że jeszcze dość często korzysta 
swego zacnego poprzednika inżyniera 
kowiaka.

Droga do awansu inż. Staniewskieg 
wspomniałam — była prawidłowa, 
sięć lat temu z dyplomem Akademii 
niczo-Hutniczej podejmuje pracę w 
walcowni blach. Karoseryjna wó 
jeszcze jest w budowie, młody inż 
mechanik od początku wyróżnia się ■ 
mie. Zostaje mistrzem zmianowym 
mania ruchu, po dwóch miesiącac 
strzem branżowym walcarki i wygła, 
w karoseryjnej. Jest kierownikiem 
łu postępu technicznego i wynalazc 
zastępcą mechanika walcowni nr 1 
1981 roku — mechanikiem zakładu, 
nie — głównym inżynierem, czyli z 
cą kierownika ZB ds. technicznych. ! 
du, zatrudniającego przecież około 3 
cy osób. Ma 34 lata. Odpowiada z: 
techniczny urządzeń w starej walcov 
której stawiał pierwsze kroki i za 
manie w ruchu urządzeń najnowsz' 
neracji w walcowni karoseryjnej.

— Hydraulika połączona z elektror 
lapidarnie określa karoseryjną.

— To skomplikowana rzecz. Czasi 
grę wchodzi niby drobna usterka, a 
mo dojście do tego, określenie wad 
sprawą niełatwą i intrygującą.

Inż. Staniewski kipi energią, jes 
swoim żywiole. Załatwia kilka spra 
raz, w czasie naszej rozmowy pode 
też decyzje, wydaje telefonicznie I 
nia. Wyjeżdża niebawem do Rai 
(gdzieś koło Wrocławia) na kurs prz 
niczących komisji pożarowo-technic 
i stąd może to tempo. Pytam jak 
podejmuje ryzyko. Mówi krótko:

w technice nie ma mowj 
o ryzyku

— Nie lubię ryzyka. Ryzyko jest i 
szone sytuacją. Powiedzmy w przy 
awarii, z konieczności wybiera się o 
miany element słabszy. Ryzykuje się 
ale takie decyzje nie rokują powo 
na dłuższą metę.

— Czy można ryzykować życiem 
Pani pewnie myślała o takich „ryz 
nych” czyli efektownych, męskich 
szybkich decyzjach. Zależy kto je 
muje. Najczęściej nie ma w nich i 
żadnego. Przewiduje się skutki.

Na dłuższe dywagacje inż. Stan 
nie ma już czasu, bo choć wyjeżc 
wspomniany, tygodniowy kurs, mvśi 
nież o remoncie 4-klatkowej walcai
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' — Ludzie zaczęli wierzyć i garnąć się do 
chłopskiej organizacji. Dzisiaj już w Iło
wej Hucie mamy 600 członków ZSL. Rol
nicy nie tylko na naszych zebraniach od
ważnie występują ze swoimi kłopotami, 
często wynikającymi z bliskiego sąsiedztwa 
kombinatu. Poza tym, nadmienię, że ja 
jestem prezesem Dzielnicowego Komitetu 
od 26 lat, jednocześnie „zasiadam” we wła
dzach dzielnicy tyle samo lub dłużej. 
Wszędzie, gdzie mogę prezentuję interesy 
rolników. Za ten ciężki trud obcowania z 
ziemią, należy im się poszanowanie.

Muszę tu dodać, że pan Stanisław Bar
tosz znający każdy kamień i każde drzew
ko w tej dzielnicy jest od 28 lat radnym. 
Interesy rolników ma szansę prezentować 
na najwyższych szczeblach jako przewo
dniczący DRN. Jego trud, bezinteresow
ność, choć praca społeczna do specjalnie 
wdzięcznych nie należy, zostały dostrzeżo
ne. Na ostatniej uroczystej Sesji DRN, zo
stał udekorowany Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Moment ten u- 
wiecznił właśnie nasz fotoreporter (zdję
cie na str. 1).

Pani Zofia natomiast od kilkunastu lat 
jest na emeryturze. Dobrze, że w tej sy
tuacji nie wyłączyła się z życia. Obecnie 
jest panią domu w każdym calu — robi 
doskonałe wypieki, o czym miałam okazję 
się przekonać, szyje; zajmuje się dziewiar- 
stwem, wychowuje dwóch wnuków — 
dzieci najstarszej córki. Wróciła właśnie z 
wczasów w Krynicy. Była tam z wnucz
kami.

— Wypoczęła pani?
— Ja? Trochę, ale dzieciaki doskonale... 
Zapada wieczór. Ewa zjada coś pospiesz

nie i przygotowuje się do wyjścia, do szpi
tala. Pan Stanisław z uśmiechem przeglą
da zdjęcie z akademii w Szkole Muzycz
nej, pani Zofia serwuje jeszcze kolejną 
herbatę. Tego wieczoru czas płynie tak 
szybko, jak zresztą szybko przeminęło kil
kadziesiąt lat w Nowej Hucie — mieście 
ich młodości. W życiorys tego miasta wpi
sali swoje życie.

HENRYKA ROSIEK

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
, wiemy, co posiadamy? Ależ 
ti wiemy, wiemy! I wiedzą to 

też inni poza granicami 'na-^ 
szego kraju, chcący od nas 
importować naturalną sól. Na
wet kraje leżące nad dużymi 
obszarami mórz, skąd czerpa
ły do celów spożywczych sól 
metodą osuszania, teraz, gdy 
człowiek „zapaskudził” i mo
rza. sięgają po źródła solne 
do kopalin. Dlatego to Ame
rykanie nazywają sól darem 
Neptuna, a my nazywamy ją 
darem królowej Kingi.

Nasze społeczeństwo, w któ
rym co trzeci mieszkaniec 
miasta ma wiejski rodowód, 
mocno zakodowało w świado
mości, z domowych opowieści 
czerpiąc, że ciemna sól przed 
wojną (tańsza) że razowy chleb 
ciemny (tańszy) kiszonki do
mowe z warzyw i owoców — 
to były synonimy biedy. A 
stereotypy mają twardy ży
wot! Na miejsce naturalnego, 
najkorzystniejszego dla orga
nizmu pożywienia. pojawiło 
się — jako synonimy dobro
bytu — pieczywo białe, wa
rzona sól, biały cukier itd. 
Wytworzył się nowy kulturo
wy styl również w żywieniu.

Z profesorem Mazurkiewi
czem z Akademii Rolniczej w 
Warszawie, wzięliśmy w na
szym działaniu pod uwagę m. 
in. — obok badań naukowych, 
doświadczeń w laboratoriach, 
klinikach — również proste 
obserwacje. Zwierzęta lizały 
malowane wapnem ściany 
stajni i obór, a ludzi lizały po 
rękach. Przypisywano to prze
jawom jakoby miłości zwie
rząt do ludzi a one po 
prostu zlizywały sól potu

człowieka, sól tak niezbędną 
dia ica zorowia. A dzieci? ’le 
co to dostają w skórę, bo dłu
bią i pogryzają zaprawę mu
rarską, miast dostać w poży
wieniu bogatą gamę wapni, 
magnezu, żelaza i innych bio- 
pierwiastków w potrawach. Bo 
dzieci w ten sposób manife
stują podświadomie zapotrze
bowanie organizmu na te bio
pierwiastki.

Rozkręciliśmy z profesorem 
Mazurkiewiczem zaopatrzenie 
gospodarstw rolnych w regio
nie. w tzw. okruchy soli na
turalnej wielickiej i bocheń
skiej, do lizania dla zwierząt. 
Jest to szczególnie ważne ze 
względu na tzw. łańcuch ży
wieniowy.

Sięgnę jednak również po 
przykłady i problemy nieco 
bardziej złożone, aby uzmysło
wić Czytelnikom „Głosu No
wej Huty” wielkie znaczenie 
poruszanych tu spraiw...

Tadeusz BUJAK: Zrobiono 
w tej sprawie sporo, by usu
nąć nawet te optyczne impli
kacje, że sól naturalna jest 
ciemna. Obecnie uzyskuje się 
sól naturalną również ideal
nie biała, dzięki właściwemu

my np. ie na północ od 62 
równo.eżn_rta częstsze są za
wały. miażdżyce (nawet u nie
mowląt), choroby psychiczne, 
nietolerancja na alkohol, 
stwardnienia rozsiane a także 
nowotwory, białaczki i wiele 
innych.

Mapy geograficzne i nałożo
ne nań „mapy” zachorowal
ności na wymienione choroby 
potwierdzają te obserwacje.

Weźmy taki przykład: w o- 
kolicy Leningradu ludzie ży- 
ją znacznie krócej niż np. w 
Gruzji: do stu lat i dłużej w 
dobrym zdrowiu, chociaż „trą
bią” tam alkohol w różnej po
staci więcej statystycznie, niż 
gdzie indziej.

Dlaczego tak się dzieje? 
Gruzja ma podglebia dolomi
towe. przebogate w sole ma
gnezowe, a więc i wodę pitną 
tzw. twardą, pełną biopier- 
wiaistków. A w Stanach Zje
dnoczonych? Na Florydzie, u- 
ważanej za „raj na ziemi", 
ludzi dziesiątkują wymienione 
wyżej choroby w stosunkowo 
młodym wieku, a statystyka 
ta maleje, np. w stanie Ne
braska i innych, o dolomito
wych podglebiach.

l AWANSU
mówi, że jeszcze dość często korzysta z rad 
swego zacnego poprzednika inżyniera Kra
kowiaka.

Droga do awansu inż. Staniewskiego, jak 
wspomniałam — była prawidłowa. Dzie
sięć lat temu z dyplomem Akademii Gór
niczo-Hutniczej podejmuje pracę w starej 
walcowni blach. Karoseryjna wówczas 
jeszcze jest w budowie, młody inżynier- 
mechanik od początku wyróżnia się w tłu
mie. Zostaje mistrzem zmianowym utrzy
mania ruchu, po dwóch miesiącach mi
strzem branżowym walcarki i wygładzarki 
w karoseryjnej. Jest kierownikiem zespo
łu postępu technicznego i wynalazczości... 
zastępcą mechanika walcowni nr 1, i w 
1981 roku — mechanikiem zakładu. Obec
nie — głównym inżynierem, czyli zastęp
cą kierownika ZB ds. technicznych. Zakła
du, zatrudniającego przecież około 3 tysię
cy osób. Ma 34 lata. Odpowiada za stan 
techniczny urządzeń w starej walcowni, w 
której stawiał pierwsze kroki i za utrzy
manie w ruchu urządzeń najnowszej ge
neracji w walcowni karoseryjnej.

— Hydraulika połączona z elektroniką — 
\ lapidarnie określa karoseryjną.

— To skomplikowana rzecz. Czasami w 
grę wchodzi niby drobna usterka, ale sa
mo dojście do tego, określenie wady jest 
sprawą niełatwą i intrygującą.

Inż. Staniewski kipi energią, jest w
1 swoim żywiole. Załatwia kilka spraw na

raz, w czasie naszej rozmowy podejmuje 
też decyzje, wydaje telefonicznie polece
nia. Wyjeżdża niebawem do Radkowa 
(gdzieś koło Wrocławia) na kurs przewod
niczących komisji pożarowo-technicznych 
i stąd może to tempo. Pytam jak często 
podejmuje ryzyko, Mówi krótko;

w technice nie ma mowy 
o ryzyku

— Nie lubię ryzyka. Ryzyko jest wymu
szone sytuacją. Powiedzmy w przypadku 
awarii, z konieczności wybiera się do wy
miany element słabszy. Ryzykuje się więc, 
ale takie decyzje nie rokują powodzenia 
na dłuższą metę.

— Czy można ryzykować życiem ludzi! 
Pani pewnie myślała o takich „ryzykow
nych” czyli efektownych, męskich czyli 
szybkich decyzjach. Zależy kto je podej
muje. Najczęściej nie ma w nich ryzyka 
żadnego. Przewiduje się skutki.

Na dłuższe dywagacje inż. Staniewski 
nie ma już czasu, bo choć wyjeżdża na 
wspomniany, tygodniowy kurs, myśli rów
nież o remoncie 4-klatkowej walcarki na

karoseryjnej, który jest zadaniem obliczo
nym na trzy doby. Na pożegnanie wyraża 
jednak jeszcze opinie co do sposobów edu
kacji rezerwy kadrowej — te szkolenia po
winny być ustawione bardziej branżowo. 
Ja z tego kursu brałem tylko to, co mogło 
mi się przydać w zawodowej praktyce.

Walcarka na karoseryjnej absorbuje ró
wnież kolegę Staniewskiego z „pierwszej 
kadrowej” — mgr. in. Zdzisława Kułacza. 
Jako kierownik Oddziału Remontów Tere
nowych w Zakładzie Remontowym uczest
nicy obok Hutniczego Przedsiębiorstwa Re
montowego i częstochowskiego „Kombek- 
su”, w remoncie między innymi tejże 4- 
klatkowej walcarki. W przypadku inż. Ku
łacza należy jeszcze uzupełnić, że jest ró
wnież zastępcą kierownika Wydziału Re
montów Elektrycznych ZR. Bezpośrednio 
podlega mu 61 elektryków i 6 mistrzów. 
Ich domena działania to napędy elektrycz
ne. Pracują na terenie całego kombinatu, 
nierzadko również w ośrodkach wypo
czynkowych... Praca precyzyjna, wymaga
jąca i kondycji psychicznej, i fizycznej. 
Słowem, dla twardych ludzi. Zadania są 
terminowe, mięczak długo się więc nie 
uchowa. Nie łatwo zarządzać takim zespo
łem. Inż. Kułacz ma 33 lata, 8-letni staż 
zawodowy i spore doświadczenie jako 
elektryk (jest absolwentem Technikum 
Elektrycznego) i jako mechanik (ukończył 
Wydział Maszyn Górniczo-Hutniczych 
AGH). Zresztą obydwie te specjalności 
wzajemnie się uzupełniają

Inż. Kułacz w kierowaniu zespołem lu
dzi, przy rozwiązywaniu technicznych pro
blemów również ceni bardziej wiedzę i 
rozsądek niż ryzyko. Jest w ogóle powścią
gliwy w kreowaniu opinii, chętnie sprowa
dza rozmowę na tematy z własnego pod
wórka. A remontowiec-oblatywacz, to 
ktoś taki, co po każdym wydziale huty 
porusza się swobodnie i z niejednego pie
ca chleb jadał, zanim ludzie uznali jego 
autorytet.

*

Niezależnie więc, jaki stosunek mają 
inżynierowie do metod prowadzonej 
przez Dział Kadr edukacji, jakie opi

nie wyrażają o testach i badaniach psycho
logicznych dobór okazuje się być właści
wy. Ci najlepsi doskonale sobie radzą na 
różnych szczeblach zarządzania, mają am
bicje, i awans w ich przypadku jest rze
czą naturalną. Dobrze byłoby, by ich ener
gia, wiedza i umiejętności zostały w inte- 
re :e kombinatu jak najszybciej wykorzy
stane. (Roś)

mieleniu, co nie pozbawia jej 
największej wartości — obok 
smakowych — biopierwiast- 
ków. Zawiera ona mikroele
menty w postaci śladowej 
nniezbędych dla zdrowia a 
wręcz życia, jak kobalt, man
gan, miedź, selen, magnez, że
lazo...

GNH: ...to spora ilość pozy
cji z tablicy Mendelejewa...

T.B.: ...można tak powie
dzieć. Trudności, jeśli chodzi 
o rozmiary produkcji tej soli 
nie ma. Kłodawska kopalnia 
soli od zaraz dostarczyć mo
że. m. jn. dla stołówek Huty 
im. Lenina, każdą ilość - w 30 
kg workach. Co nader istotne, 
sól ta została dopuszczona na 
rynek spożywczy przez Pań
stwowy Zakład Higieny, czu
wający szczególnie rygorysty
cznie nad jakością artykułów 
spożywczych wchodzących na 
rynek sprzedaży.

J.A.: Z dawien dawna wie
my. że przy braku jodu w 
organizmie, następuje tzw. od
czyn adaptacyjnny i gruczoł 
tarczycowy powiększy się. Jest 
to reakcja adaptacyjna orga
nizmu i — jeśli w porę nie 
wkroczy lekarz — chirurgicz
nie lub farmakologicznie z po
daniem jodu, to pacjent się 
po prostu- udusi. Jeśli niedo
statek jodu występuje u osob
nika młodego, powstaje niedo
rozwój mózgu i kretynizm. 
Jodowanie soli roapoczął pro
fesor Chatin. jeszcze z koń
cem XIX wieku — i od tam
tego okresu poznano również 
istotę i znaczenie innych bio- 
pierwiąstków. Również u nas, 
od sprzed wojnia, po dziś, na 
Podhalu jest np. sól jodowana.

Z kolei dzięki badaniom 
naukowym profesora Delbe 
dowiedzieliśmy się. że w tych 
przestrzeniach geograficznych, 
gdzie gleba jest uboga w do
lomit. tam częstsze są zawa
ły serca, miażdżyce, nowotwo
ry itd. Dość długo nie wie
dziano. że istniejące geologicz
ne uwarunkowania są współ
zależne ze zjawiskami choro
bowymi. Z bogactwem skład
ników ziemi i wody pitnej, 
zdrowotnością zwierząt i ludzi 
spożywających pochodzące od 
zwierząt produkty żywnościo
we. istnieje ścisły związek. 
Nauka poszła milowymi kro
kami naprzód i dziś wiemy 
na ten temat znacznie więcej, 
choć jeszcze nie wszystko, bo 
postęp ludzki i nauki nie ma 
kresu! Powstała więc nowa 
dziedzina nauki i wiedzy zwa
na chemią b i o - nieor
ganiczną. Pojęcie to okre
śla wzajemną reakcję biopier- 
wiastków wobec siebie i tym 
samym — wobec ludzkich or
ganizmów. Dziś wiedza ta po
sunęła się tak daleko, iż wie-

Ł>zie»*ąvKi, senu * lysrące 
doniesień i badań naukowych 
ze świata, również z naszych 
klinik i ośrodków badawczych, 
pozwoliło określić współzależ
ność ekologicznych uwarunko
wań z zapadalnością na cho
roby cywilizacyjne, a stąd już 
dla nauki droga jest jednokie
runkowa: pomnej einstenow- 
skiej spuścizny intelektualnej: 
„jak to się dzieje?" — ale i 
edisonowskiej: „Jak to zro
bić?".

W materii, o której tu mó
wimy — dowartościować zu
bożoną żywność w procesie jej 
przemysłowego przetwarzania 
solą, którą posiadamy, ale w 
takim stanie, w którym nie 
utraciła tego, co w niej naj
cenniejsze: w biopierwiastki, 
a której mamy pod dostat
kiem w naszych kopalniach 
soli.

GNH: W Hucie im. Lenina, 
w produkcji prace można by 
dzielić na ciężkie i bardzo 
ciężkie. W produkcji „nie ma 
lekko”. Na gorących stanowis
kach hutnicy spijają po 10 i 
więcej butelek napojów. Po
dobnie jest na innych stano
wiskach pracy. Jakie procesy 
zachodzą w organizmach ludz
kich, co one tracą wskutek 
tak obfitego, ale niezbędnego 
przecież picia napojów, a z 
kolei — ich wypacania?

J.A.: Najbogatsze w tej ma
terii doświadczenia w tropi
kalnych rejonach świata do
wodzą (badania są trudne i 
kosztowne, ale my mamy je 
również), że poprzez wypaca- 
nie człowiek traci i wydala 
wraz z potem, najcenniejsze 
dla zdrowia biopierwiastki, o 
których już tyle mówili4my, 
jak: żelazo, miedź, selen, wapń, 
magnez, cynk i wiele innych. 
Zubaża to organizm, czyniąc 
go „otwartym” na wszelkie 
ataki chorób. W tropikach lu
dzie giną od tych braków we 
wczesnych latach życia. W 
Czadzie przeciętna wieku dla 
mężczyzn wynosi 29 lat. w 
Bangladeszu 45—46 lat. na co 
jaszcze nakłada się niedoży
wienie populacji. Jeśli cho
dzi o sytuację u nas. konkre
tnie w Hucie im. Lenina, zwła
szcza na tych ciężkich i bar
dzo ciężkich stanowiskach 
pracy, należy uzupełniać utra
tę biopierwiastków pożywie
niem solonym solą naturalną, 
bogatą w biopierwiastki. wo
dami mineralnymi wprost ze 
źródeł. W ten sposób ich uby
tki w organizmie wydalane z 
potem, mogą być stale na no
wo uzupełniane.

GNH: Kierownictwo Huty 
im. Lenina, mimo trudnych 
warunków ekonomicznych, 
które dotknęły i Hutę, wya
sygnowało 100 milionów zło

tych, współfinansując rozbu
dowę i pobór wód mineral
nych dla hutników ze źródeł 
w Piwnicznej. Ponieważ hut
nicy w sposób zdecydowany 
wolą „Piwniczankę" od innych 
wód — jej się właśnie doma
gają.

J.A.: Chwała kierownictwu 
Huty za ten krok. Może na
wet nie wszyscy zdają sobie 
sprawę z tego, jak wielkie to 
ma znaczenie zdrowotne dla 
hutników! Instynktownie wolą 
oni to, co dla nich najlep
sze! Dla ich organizmów i 
zdrowia „Piwniczanka” po
bierana wprost ze źródła (ale 
bez uzdatniania!), jest prze
bogata w biopierwiastki. Hut
nicy wykazali w tym wybo
rze wiele zdrowego instynktu 
samozachowawczego! Ale zna
komita jest też pod tym 
względem również „Krako
wianka”. której mamy nie
wykorzystaną obfitość w 
źródłach Matecznego, a wie
le jej spływa do Wilgi bez
użytecznie. Nie wiem, jak *o 
rozwiązać organizacyjnie, n-’e 
może po prostu dowozić be- 
czkoiwozami z Matecznego, by 
hutnicy mieli iei ood dostat
kiem '

Jedno wszakże trzeba po
wiedzieć z całym naciskiem, 
że nonsensem jest tzw. uzdat
nianie wód mineralnych, po
legające na wytracaniu soli 
mineralnych. Namawiałbym 
hutników, by nie zrażali się 
tym, iż w naturalnej nie uzdat
nionej wodzie, po pewnym 
czasie powstają zmętnieni?..

Nader ^smutnym społecznie 
zjawiskiem jest alkoholizm. 
Alkoholik pracuje gorzej dla 
siebie i dla społeczeństwa. 
Pomijam tu całą gamę skut
ków społeczno-obyczajowo- 
-moralnych i zdrowotnych. 
Oczywiście z alkoholizmem 
należy walczyć. Warto tu 
jednak dodać, że pijący w 
nadmiarze alkohol, są szcze
gólnie narażeni, bo alkohol 
wypłukuje z organizmu bez
cenne dla zdrowia sole mag
nezowe i inne biopierwiastki.

T.B.: Mamy takie porze
kadło: „Lepiej dać piekarzo
wi, niźli lekarzowi”. Stąd 
też wynika potrzeba, byśmy 
społeczeństwu dostarczali nie 
tylko smaczną ale i zdrową 
żywność, a szczególnie dla lu
dzi pracujących ciężko, jak w 
Hucie. Żywnością, bogatą w 
biopierwiastki. możemy pro
filaktycznie zapobiegać 
wielu chorobom. miast w 
nieskończoność budować szpi
tale. bloki operacyjne, bar
dziej opłaca się profilaktyka 
żywieniowa. Choroby cy
wilizacyjne nasilają się. Dzi
siaj potrafimy im skutecznie 
zapobiegać właściwym odży
wianiem.

GNH: Czy obcięlibyście pa
nowie życzyć czegoś hutni
kom kombinatu im. Lenina, w 
materii, ,o której tu mówili
śmy?

T.B.: Nie ma już dzisiaj 
problemu z nabyciem soli na
turalnej, kamiennej dla sto
łówek kombinatu Huty im. 
Lenina i to — jak mówiłem 
— właściwym mieleniem uzy
skano jej zupełną biel. Wy
starczy choćby jutro zwró
cić się do Zrzeszenia Kopal
nictwa Surowców Chemicz
nych i Mineralnych w Kra
kowie, przy ul. Dzierżyńskie
go 210, do dyr. dr Urygi, któ
ry z całą życzliwością załat
wi wszelkie formalności z 
zamówieniami.

J.A.: Życzę załodze Huty 
im. Lenina, by zrobiono jak 
najszybciej ten bezinwesty
cyjny a czysto organizacyjny 
krok, dla podniesienia stanu 
jej zdrowia i samopoczucia, 
co jest przecież dla każdego 
wartością najwyższą. By do
starczono jej także chleb ra
zowy, z tzw. pełnego przemia
łu, zawierający otręby oraz 
baczono na to, by jarzyny i 
owoce przeznaczone dla zało
gi nie pochodziły z pobliża 
dróg komunikacyjnych.

GNH: Bardzo dziękuję za 
rozmowę i poświęcony mi 
czas, za cenne uwagi służące 
podniesieniu stanu zdrowia 
załogi Huty im. Lenina.

Rozmawiała:
JANINA CZERSKA



JESZCZE O TMMT
’ Komisja Organizacyjna Turnieju Młodych Mistrzów Techniki, w oparciu 
• opinię grupy robotniczej ZF ZSMP (Rady Młodych Specjalstów) oraz po 
uwzględnieniu dodatkowych ocen co do wartości technicznej projektów, wy
różniła nagrodami 11 racjonalizatorskich wniosków. Do udziału w TMMT zgło
szono 136 wynalazczych projektów, z czego 66 zostało zastosowanych w 1983 r. 
Przewidywane efekty z ich wdrożenia wyniosą w skali roku ok. 4 min zł.

W kategorii I — na najlepszy pro
jekt TMMT, pierwszą nagrodę w gru
pie debiutów zdobyli pracownicy 
ZB — Zbigniew Gofroń, Tadeusz 
Trześniak i Stefan Nędza za wniosek 
.Nowa konstrukcja wanny na zwijar
ce ACT-I”. Drugie miejsce przyznano 
Jerzemu Kwietniowi, Rafałowi Kra
jewskiemu i Jerzemu Nabożny z ZA, 
twórcom projektu „Adaptowanie czyt
nika i perforatora polskiego do syste
mu komputerowego INTERDATA”. 
Dwie równorzędne trzecie nagrody o- 
trzymali Robert Ptaszek z ZR i Ed
ward Ukłeja z TE.

W grupie pozostałych projektów ko
misja nie przyznała pierwszej nagro
dy, dwie równoległe drugie zdobyli 
Z. Gofroń i T. Trześniak z ZB za te
mat „Nowy sposób opróżniania fil
trów dokładnego czyszczenia przed 
•wymianą kaset” oraz Tadeusz Piątek 
i Jerzy Surówka z ZB za wniosek 
„Regulator dołu pętlowego dla wy
trą wialni ZB-2”. Dwie równorzędne 
trzecie nagrody otrzymali: Wiesław 
Malyska i Stanisław Wojciechowski x 
ZZ oraz Tomasz Listwan z ZW.

Wyróżnienie za najlepszy projekt z 
gospodarki materiałowej „Wykorzysta
nie odpadów blachy do produkcji sit” 
zdobył Bogdan Bułat z ZR, za najlep
szy z dziedziny BHP i ochrony środo
wiska — Mieczysław Łacny i Piotr 
Weszka z ZZ za wniosek „Wyhamo
wanie spadającego wrzeciona gwin
ciarki złączek”.

Komisje zaproponowała, aby wszy
stkie nagrodzone i wyróżniane projek
ty przesłać na eliminacje wojewódz-

• 25 marca odbył się II Zlot Tury
stów Pieszych i Kolarzy — „Powita
nie wiosny — Rudno ’84", zorganizo
wany przez koło PTTK przy Central
nym Samorządzie Hoteli Hutniczych. 
Po przejściu tras uczestnicy zlotu 
startowali w konkursach turystyczno- 
sportowych. W punktacji ogólnej 
zwyciężyli mieszkańcy hotelu nr 25, 
przed drużyną z hotelu nr 20 i 40.
• Pisemny sprawdzian wiedzy n- 

czestników IX edycji Olimpiady Wie
dzy Społeczno-Politycznej „40 lat 
PRL" odbędzie się 3 kwietnia o godz. 
14.15 w Klubie Młodych. Wyniki zo
staną ogłoszone 6 bm. 9 kwietnia o 
godz. ,17.00, również w klubie odbę
dzie się finał.

Puchar Prezesa dla HPR-3
W turnieju piłki nożnej o puchar prezesa ZF ZSMP HiL, którego organiza

torem był TKKF ZSMP HiL startowało 16 drużyn. W rozgrywkach zwyciężyła 
drużyna z HPR-3 w składzie: A. Krzeszowski, E. Laśkiewicz, E. Bielewicz, R. 
Wywiał, M. Ptak. Z. Kozieja, R. Kosiński, R. Macheta, W. Sopielnikow i R- 
Rachwalski. Drugie miejsce zajęła drużyna z W-97, trzecie z ZG. Królem strzel
ców turnieju został zawodnik W-97 Stanisław Stój (11 bramek). W sumie strze
lono ich 82. Najwyższy wynik padł w meczu ZS — DT (11:2).

a

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT, godz. 16.00 „Akademia pana 
Kleksa” prod. polskiej, b.o., godz. 
17.45 i 19.45 „Soból i panna” prod. 
polskiej, od 15 lat.
ŚWIT mała sala od 2 do 5 bm. 
godz. 15.00 „Młodość Chopina’’ prod. 
polskiej, b.o.

ŚWIATOWID godz. 15.45. 18.00 i 
20.15 „Duch” prod. USA, od 15 lat.

ŚWIATOWID mała sala do 31 bm. 
godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Wilczy
ca” prod. polskiej, od 18 lat. od 1 
do 5 kwietnia br. godz. 15.00, 17.15
1 19.30 „Orkiestra klubu samotnych 
serc sierżanta Peppera” prod. USA, 
od 12 lat.

TEATR LUDOWY
31 bm. i 1 kwietnia br. godz. 19.15 
„Hiob”, 2 kwietnia teatr nieczyn
ny, 3 kwietnia godz. 19.15 „Krwa
we gody”, godz. 18.00 (Scena NURT) 
„Raj”, 4 kwietnia godz. 12.00 
„Krwawe gody”, godz. 18.00 (Scena 
NURT) „Raj”, 5 kwietnia godz. 
18.00 „Kordian”, 6 kwietnia godz. 
17.00 „Kordian” (spektakl zamknię
ty).

KLUB „Sródpole”
os. Na Wzgórzach 17 a

31 marca godz. 18.00 — Występ ze
społu „Andrusy”.

Młodzieżowy Dom Kultury 
m. J. Korczaka os. Zgody
2 kwietnia br. godz. 16.00. — Z cy
klu PORTRETY — „Pradzieje No
wej Huty” — spotkanie z archeolo
giem,
3 kwietnia godz. 18.00 — Wieczór 
piosenki turystycznej w wykonaniu 
uczestników klubu „Pod Hubą”
4 kwietnia godz. 16.00 — Spotkanie 
z funkcjonariuszem MO.
6 kwietnia br. godz. 17.00 — Spot
kanie z architektem.
Od 30 marca do 7 kwietnia br. w 
Klubie Przyjaźni MDK czynna jest 
wystawa fotogramów pt. 35 lat No
wej Huty.

SOBOTA 31 marca PROGRAM I — 
godz. 6.00 — TTR, 8.00 — Poradnik rolni
czy, 8.30 — Tydzień na działce, 8.55 — 
Progranf dnia, 9.00 — Sobótka i film
„Spadła z obłoków”, 10.30 — Historia dra
matu polskiego „Sułkowski”, 12.15 —
Zdrowie, 12,45 — Osiągnięcia polskiej wsi 
w 40-leciu, 13.16 — „Czwartacy” pr. histo
ryczny, 13.56 — Jezioro Łuknajno, 14.40 
— Film „Skradziona ojczyzna” (2), 15.15 
— DTV, 15.30 — W świecie ciszy, 16.00 — 
Film „Polskie drogi”, 17.30 — TV lista 
przebojów, 18.00 — Studio osprtowe, 10.00 
— Dobranoc, 19.10 — Publicystyka, 19.30 
— DTV, 20.00 — Film „Niedojrzałe mali
ny”, 21.30 — Echa festiwali, 22.00 — Na 
żywo, 22.30 — Wiadomości sportowe, 22.45 
— Yatrides — jeden z najznakomitszych 
malarzy świata, 23.25 — Film „Zdjęcie pa
miątkowe”. PROGRAM U — godz. 9.00 — 
Film „Niedojrzałe maliny”, 10.30 —
NURT, 12.00 — Czym żyje kraj?, 12.10 — 
Program z niespodzianką, 12.30 — Zespół 
DOM przedstawia, 14.00 — Wideoteka,
14.30 — Gorąca linia, 14.50 — Film „In
żynierska odyseja” (3), 15.40 — Między
narodowy przegląd kulturalny, 16.15 —
Tropami mitów (4\ 16.50 — Czy możemy 
żyć piękniej, 17.15 — Muzyka trzech po
koleń, 17.40 — Religie i kościoły w Pol
sce, 18.30 — Kronika krakowska, 19.00 — 
Kiedy cię okradną (1), 20.15 — Recital 
Jana Tomaszewskiego, 20.35 — Wspomnie
nia włoskiego pisarza, 20.55 — Teatr 
„Zemsta”, 21.10 — Gry w interpretacje, 
21.40 — Tydzień w polityce, 21.50 — Film 
„Handlarze snów” (1), 22.40 — Festiwal 
muzyki Łańcut-83.

NIEDZIEL.! 1 kwietnia PROGRAM I — 
godz. 6.00 — TTR, 7.00 — W naszej Rodzi
nie, 7.55 — TV Magazyn wiejski, 8.16 — 
Tydzień, 8.55 — Program dnia, 9.00 — Te- 
leranek i film „Pippi Langstrump”, 10.20 
Antena, 10.45 — Estrada folkloru, 11.00 — 
Majowie — 1000 lat niezwykłej kultury 
(3), 12.00 — Poranek symfoniczny, 13.00 — 
Kraj za miastem, 16.25 — Forum inicjaty
wy, 13.45 — Siedem anten, 14.45 — Teatr 
dla dzieci „Dookoła stołu”, 15.10 — DTV, 
15.20 — Losowanie dużego lotka, 15.35 — 
Filmoteka 40-lecia, 16.16 — Teatr TV 
„Chryja”, 17.25 — Magicy, 17.50 — Kulisy 
wielkiej polityki, 18.20 — Studio sport, 
19.00 - Wieczorynka, 19.30 — DTV, 20.00 
— Film „Gniew aniołów" (1), 21.30 —
Niedziela sportowa, 22.00 — Przegląd mię
dzynarodowy, 22.36 — Program rozrywko
wy. PROGRAM II — godz. 7.55 — Czas 
reformy, 8.55 — Film „Gniew aniołów” 
(1) dla niesłyszących), 10.30 — Peryskop
— pr. wojskowy, 11.00 — Czym żyje 
kraj?, 1.1.10 — Areobic, 11.25 — Swiato- 
sław Richter gra Beethovena, 11.55 — Go
dzina dla zdrowia, 12.55 — Niedziela w..., 
13.35 — Muzyczny festyn we Wrocławiu
— 14.15 — kalejdoskop filmowy, 15.00 — 
Jutro poniedziałek, 15.25 — Film „Ojciec 
Murphy”, 16.20 — „Warszawskie Łazien
ki”, 16.50 — Lista przebojów, 17.50 — Roz
mowa dnia, 18.05 — Film „Berlioz” (1), 

19.00 — Leon Schiller”, 19.30 DTV (dla 
niesłyszących^ 20.00 — Studio sport, 20.45
— Przegląd dyplomów, 21.20 — Gość 
„dwójki”, 21.30 — Film „Z pamiętnika 
szalonej gospodyni", 21.45 — Sensacje XX 
wieku, 22.15 — Film „Droga przez mękę” 
(¡9), 23.16 — Z muzycznego saloniku

PONIEDZIAŁEK 2 kwietnia PROGRAM
I — godz. 13.30 — TTR, 16.26 — NURT,
15.55 — Program dnia, 16.00 — Zakochani 
w ziemi. 16.30 — DTV, 16.40 — Zwierzy
niec, 17.05 — Film „Karino” (13), 17.30 — 
Na krawędzi słowa, 17.55 — Konto „M”, 
18.20 — TV Informator wydawniczy, 18.35
— Klinika zdrowego człowieka, 19.00 —
Dobrano.c 19.10 — Echa stadionów, 19.30
— DTV, 20.00 — Publicystyka, 20.15 —
Teatr TV „Anna Christie”, 21.40 — Echa 
festiwali, 22.00 — DTV, 22.25 — Pokój-408,
22.55 — DTV i 24 godziny. PROGRAM H
— godz. 17.00 — DTV, 17.16 — Goście wę
gierscy w studiu, 17.30 — Węgry-83. 17.40
— Impresja filmowa „Wolność”, 17.55 — 
Film „Żołnierz wolności”, 18.15 Wywiad

z Zsuzsą Kończ, 18.20 — „Bajka o owa
dzie”, 18.30 — Kronika krakowska, 19.00
— „Malarstwo, muzyka i rzeźba", 19.25 —
Kilka słów o węgierskim sporcie, 19.30 — 
DTV, 20.00 — Prawie wszystko o Buda
peszcie, 20.40 — „I to też są Węgry”, 
21.00 — Najlepsze węgierskie zespoły roz
rywkowe, 21.50 — DTV, 21.30 — „Czer
wone złoto” reportaż, 21.45 — Film
„Zmienność gwiazd”.

WTOREK 3 kwietnia PROGRAM I — 
godz. 6.00 — TTR, 9.35 — Film „Powiat 
na północy", 11.30 — Plastyka dla kl. 3, 
12.00 — Domowe przedszkole, 12.50 — Pla
styka kl. 2, 13.30 — TTR, 15.30 — Start po 
indeks, 15.55 — Program dnia, 16.00 — U 
przyjaciół, 16.30 — DTV, 16.40 — „Adres 
Polska”, 17.05 — Michałki, 17.30 — Teatr 
sensacji „Niebezpieczne ścieżki”, 18.40 — 
Kram, 19.00 — Dobranoc, 49.10 — „Sofij- 
scy soliści”, 19.30 — DTV. 20.00 — Publi
cystyka, 20.15 — Film „Powiat na półno
cy" (1), 21.05 — „Dialogi polityczne”, 22.00
— DTV, 22.25 — Jazz Jambore-83. 23.10
— DTV. PROGRAM II — godz. 16.55 —
Program dnia, 17.00 — DTV, 17.10 —
„Zwierzęta wokół nas", 17.30 — Szkice 
pomorskie, 18.00 — Galeria świata, 18.30
— Kranika krakowska. 19.00 — Przeboje,
19.10 — Teleturniej, 19.30 — DTV, 20.00 — 
Gorąca linia, 20.15 — Salon muzyczny, 
21.15 — DTV, 21.30 — Teatr TV Comme- 
dia dell’arte”.

ŚRODA 4 kwietnia PROGRAM I — 
godz. 6.00 — TTR. 9.30 — Film „Wujaszek 
Wania”, 11.00 — Praca i technika kl. 3,
11.55 — „Przybysze z Matplanety”, 12.30
— Czas reformy, 13.30 — TTR, 15.10 — 

NURT, 16.40 — Program dnia, 16.45 — 
DTV, 15.56 — Mecz piłki nożnej — w 
przerwie ok. godz. 16.45 — losowanie 
ekspres-lotka i małego lotka, 17.45 — Od 
melodii do melodii, 18.00 — Między nami 
książkami, 18.26 — rep. filmowy, 18.50 — 
Wystąpienie ambasadora nadzwyczaj ego 
i pełnomocnego Węgierskiej Republiki 
Ludowej w Polsce, 19.00 — Dobranoc,
19.10 — Prosto z mostu, 19.30 — DTV, 
20.00 — Publicystyka, 20.15 Film „Wuja
szek Wania”, 22.00 — DTV, 22.25 — Ol- 
sztyn-83, 22.50 — DTV. PROGRAM II — 
godz. 16.45 — Program dnia, 17.00 — DTV,
17.10 — Muzyczka, muzyczka, 17.30 — E- 
konomia na co dzień, 18.00 — Galeria 
„dwójki”, 18.30 — Kronika krakowska, 
19.00 — Przeboje, 19.10 — Śpiewnik do
mowy, 19.30 — DTV, 20.00 — Z dymkiem 
cygara, 20.15 — Z wizytą u... Anny Dym
nej, 20.45 — Dookoła świata, 21.15 — DTV,
21.30 — ,24 klatki na sekundę”, 22.00 — 
Magazyn sportowy.

CZWARTEK 5 kwietnia PROGRAM I
— godz. 6.00 — TTR, 9.30 — Film „Berge- 
rac”. 1'1.00 — Program dla szkół, 13.30 — 
TTR, 15.55 — Program dnia, 16.00 — Mie
szkać, 16.30 — DTV, 16.40 — „O mnie, o 
tobie, o nas”, 17.00 — Film „Arabella”,
17.30 — Interstudio, 17.55 — Magazyn 
PCK, 18.05 — Patrol, 18 30 — Sonda, 19.00
— Dobranoc, 19.10 — Reportaż filmowy,
19.30 — DTV, 20.00 — Fakty, wydarzenia, 
aluzje, 20.15 — Film „Bergerac”, 21.10 — 
Z filmoteki 40-lecia, 21.40 — Raport o tea
trze młodych, 22.00 — DTV, 22.25 — Pe
gaz, 23.06 — DTV. PROGRAM II — godz.
16.55 — Program dnia, 17.00 — DTV, 17.10
— Spróbuj sam, 17.30 — Lekcja — Mło- 
dzi-84, 18.00 — Krajobrazy kultury, 18 30
— Kronika krakowska, 19.00 — Przeboje,
19.10 — Klub Antoniego Piechniczka, 19.30
— DTV, 20.00 — Gorąca linia, 20.15 —
Filharmonia, 21.15 — DTV. 21.30 — Film 
..Zabawa w koty”.

PIĄTEK 6 kwietnia PROGRAM I — 
godz. 6.00 — TTR, 9.30 — Film „Sprytna 
Juanita”, 11.00 — Wokół nas — chory ko
lega, 11.55 — Wiedza obywatelska kl. 7,
13.30 — TTR, 15.25 — NURT, 15.55 — Pro-
grom dnia, 16.00 — Telekino, 16.30 —
DTV, 16.40 — Encyklopedia TDC, 17.05 — 
Piątek z Pankracym, 17.30 — Film „Bitwy 
polskie", 19.00 — Dobranoc. 19.10 — Na 
chłopski rozum, 19.30 — DTV, 20 00 —
Monitor rządowy, 20.30 — Film „Sprytna 
Juanita” (2), 21.25 — Zawsze po 21-szej,
21.55 — Od melodii do melodii, 22.10 —
DTV, 22.40 — „Trzeba nam myśli żarzą
cych”, 23.10 — DTV. PROGRAM II — 
godz. 16.55 — Program dnia. 17.00 — DTV,
17.10 — Vademécum olimpijskie, 17.30 — 
To trzeba wymyślić, 18.00 — Kolokwium,
18.30 — Kronika krakowska, 19.00 —
przeboje. 19.10 — Teleturnije. 19.20 —

^DTV, 20.00 — Za kierownicą. 20.15 — r'ra 
i śpiewa zespół „Lombard”, 20.45 — Wro
cławskie spotkanie z piosenką, 21.15 —
DTV, 2130 — Film „W wartkim nurcie 
rzeki” (1), 22.35 — Rozmowy intymne.

*



N O O W HADESIE
Ilu mamy w Polsce palaczy? Na to pytanie trudno 

odpowiedzieć precyzyjnie. Ich liczba rodnie z dnia na 
azień. Podobno z każdym rokiem przybywa palących 
średnio o 3 procent. Większość z nich swój kontakt z 
przemysłem tytoniowym ogranicza do kupna paczki 
„popularnych” czy „klubowych” w kiosku Ruchu, naj
bliższym sklepie lub kawiarni. Prawdopodobnie częśc z 
nich po wizycie w zakładach produkujących papierosy 
zerwałaby z nałogiem. Dopiero tam w środku można 
się przekonać, co to jest tytoń i wyobrazić sobie, jakie 
skutki pozostawia po sobie pet wypalony ze smakiem 
po obiedzie.

Postanowiłem odwiedzić Ża
ki.-,dy Przemysłu Tytoniowego 
w Czyżynach. Wybrałem naj
cięższą, nocną zmianę. Obcią
łem na własnej skórze prze
konać się, jak to wygląda Łam 
wewnątrz — w mitologicznym 
Hadesie. Takie skojarzenie 
przyszło mi do głowy, gdy o- 
puszczałem fabrykę. Moja re
lacja jest zapisem siedmiu go
dzin spędzonych w nocy z 
pracownikami oddziału wyro
bu papierosów i pakowalni.

*
Nie patrząc na odjeżdżającą 

taksówkę podchodzę do bramy 
wejściowej. Spoglądam na ze
garek. Jest kilka minut po 
dwudziestej trzeciej. Dookoła 
głucha cisza, hale fabryczne 
wyglądają z zewnątrz na u- 
śpione. Nie dobijam się jed
nak długo, strażnik zjawia się 
szybko i bada mnie podejrzli
wym wzrokiem. Nic o mnie 
nie wie, nikt mu nie zgłaszał, 
że w nocy zjawi się dzienni
karz. Wizytę trzeba potwier
dzić. Dzwonimy na oddział 
wyrobu papierosów i proszę o 
pomoc. Za chwilę przyjdzie 
mistrz zmiany i wprowadzi 
mnie do środka.

Strażnicy nie »ą gadatliwi, 
ale już po kilku zdaniach nie
chęć i podejrzliwość znikają. 
Tłumaczą, że nie mogą wpu
ścić każdego, kto tylko zapu
ka. To jest zakład przemysło
wy i wszystko trzeba spraw

dzić. Dziwią się mojej wizy
cie, starszy mówi — „panie, u 
nas było wielu takich, co w 
gazetach piszą. ale w nocy nie 
było nikogo. Pan jest pierw
szy. Kto by się tam po nocy 
szwendał, gdy nie musi”. Zja
wia się Adam Duniec, starszy 
mistrz w oddziale wyrobu pa
pierosów. Będzie moim Cha
ronem. Razem z nim wchodzę 
do wnętrza, Hadesu.

*
W Czyżynach zatrudnionych 

jest 3670 osób. Ponad 2 tysią
ce pracowników to kobiety. 
Praca odbywa się w systemie 
trzyzmianowym. Znaczny pro
cent pań pracuje w dwóch od
działach — wyrobu papiero
sów i pakowalni. W pierw
szym z nich hałas osiąga na
tężenie 90 decybeli. Byłoby 
trochę eiszej, ale angielskie 
maszyny Molins Mark, wyplu
wające z siebie 4 tysiące pa
pierosów w ciągu minuty, (to 
wydajność jednej maszyny! 
mają polskie części zamienne. 
Właśnie dlatego hałas jest tak 
duży. Nie jest to jedyny man
kament. Brakuje odzieży o- 
chronnej, a ta która jest, ma 
nie najlepszą jakość.

*
To tutaj — oznajmia mój 

przewodnik otwierając drzwi 
jednego z budynków, tutaj zo
baczy pan, jak robimy papie
rosy. Wita nas ciężkie powie
trze. nasycone słodkawym, 

mdłym i jednocześnie odurza
jącym zapachem tytoniu. Cza
sami gdy wiatry są sprzyjają
ce, można go powdychać w 
okolicach Placu Centralnego. 
Prawie nikt nie zwraca na to 
uwagi. Wszyscy są przyzwy
czajeni. przecież w naszym 
mieście mamy więcej takich 
zakładów, które wydobywają 
na światło dzienne (i nocne 
także) uboczne „atrakcje” cy
wilizacji.

Pan Adam śmieje się i prze
konuje mnie, że nie jest tra
gicznie. Działają filtry, które 
przechwytują znaczną część 
zatrutego powietrza. Pracując 
tutaj codziennie, człowiek nie 
zwraca uwagi na takie „dro
biazgi”. Do wszystkiego moż
na się przyzwyczaić. Gdyby 
nasze zakłady były gdzieś w 
górach, w czystym powietrzu, 
to po wyjściu z pracy każdy 
przeżyłby na pewno wstrząs, 
ale w Nowej Hucie różnica 
dla płuc, pomiędzy tym co 
wewnątrz i tym co za ogro
dzeniem naszego zakładu, jest 
doprawdy niewielka.

Wchodzimy do hali produk
cyjnej. Jedna za drugą stoją 
w równych odstępach maszy
ny, wydające przeraźliwe jęki 
i brzęczenia. Hałas jest tak 
duży, że trzeba do siebie 
krzyczeć. Dopiero po dłuższej 
chwili orientuję się. że jest to 
przyczyna małomówności pra
cujących tu kobiet. Nie ma 
plotek, nie ma zbędnych roz
mów. Stworzyły specyficzny 
język gestów i krótkich zwro
tów. najniezbędniejszych przy 
porozumiewaniu się. Idę za 
płynącą nieprzerwanie-taśmą, 
przypominającą narciarski 
wyciąg krzesełkowy. Biegnie 
ona dookoła hali, transportu
jąc na swoich „krzesełkach” 
plastikowe kasety wypełnione 
papierosami. Kobiety stojące 
przy maszynach dokładają, co 
chwilę nowe kasety. Przy 
końcu hali dostrzegam malut
ką, zakurzoną, żółtą tabliczkę: 

„Higiena i czystość warun
kiem wykonania planu i ja
kości produkcji”. Jakże bez
dusznie brzmią te słowa, jak 
kontrastują z tym, co tę tab
liczkę otacza.

*
Zakłady Przemysłu Tyton’o- 

wego w Krakowie są naj
większe w tej branży w na
szym kraju. Także w Europie 
nie ma zbyt wiele molochów, 
które wypuszczają na rynek 
więcej papierosów. W Czyży
nach codziennie produkuje się 
18 min ton tytoniu przemysło
wego. Codziennie miliony pa
pierosów opuszczają mury 
fabryki. W 1984 roku ZPT 
wyprodukują na rynek krajo
wy i na eksport 30 mld sztuk 
papierosów, czyli osiem dla 
każdego mieszkańca Ziemi 
(łącznie z oseskami). Tyle pro
dukuje tylko jedna fabryka, 
takie są potrzeby palących.

*
Po dwóch godzinach przy

chodzi pierwsze otępienie. Mój 
organizm jest tak nasycony 
zapachem tytoniu, że pojawia
ją się lekkie- zawroty głowy. 
Ogromne maszyny firmy Mo
lins Mark już tak nie cieszą, 
nie są atrakcją jak w pierw
szej chwili. Przepływa przez 
nie biała, niekończąca się 
smuga. Na końcu wypadają 
równo pocięte papierosy. Cza
sem coś się zatnie i zwoje 
wypadają na zewnątrz. Kilka, 
kilkanaście metrów produktu 
idzie do kosza. Niekiedy zda
rza się poważniejsza awaria. 
Kobiety są wtedy niezadowo
lone. mało zarobią. Pracują na 
akord i kiedy wszystko jest w 
porządku, maszyna jest 
sprawna to roboty przy niej 
niewiele, wydajność duża i 
zarobki rosną.

Około trzeciej nad ranem 
senność mocno da je się we 
znaki. Monotonny szum wydo
bywający się z maszyn i 
wszędobylska zawiesina tyto
niu w powietrzu nie ułatwiają 

trzeźwego myślenia. Niektóre 
kobiety pijąc gorącą herbatę 
drzemią, tępo wpatrując się w 
przestrzeń przed nimi. Tylko 
jakaś awaria może je wyrwać 
z tego letargu. Tytoń niezno
śnie wkrada się w najgłębsze 
komórki ciała, doprowadza do 
całkowitego umysłowego bez
władu i obojętności. Niech to 
się wreszcie skończy, kiedy 
będzie szósta?

Nieznacznie otrzeźwia mnie 
wizyta w pakowalni. Tutaj 
nagie papierosy nie dominują. 
Z maszyn spływają już za- 
paczkowane i zaklejone „ca- 
ro”. „klubowe” i „popularne”. 
To dzisiejsza produkcja. Ty
siące opakowań mknie przed 
oczami. Po pewnym czasie 
czerwień „klubowych” zlewa 
się z niebieskim kolorem pa
czek „caro” i organizm po
nownie wpada w odrętwienia.
„ *Ostatnio pogorszyła sic ja

kość produkowanych w Pol
sce papierosów. Przyczyną 
jest nie tylko gorszy tytoń, ale 
także ustniki. Dawniej w lep
szych papierosach stosowany 
był acetat celulozowy, porząd
ny, gęsty filtr. Importowaliś
my go ze Stanów Zjednoczo
nych. Teraz gdy nie ma dc- 
wiz, filtry są z papieru ryiło
wanego.

*
Wsiadając do tramwaju my

ślę tylko o jednym — położyć 
głowę na poduszce i o niczym 
nie myśleć, spać. Będę jednak 
musiał najpierw się wykąpać, 
cały śmierdzę tytoniem. Ubra
nie trzeba wrzucić do pralki, 
cuchnie niemiłosiernie. Prze« 
szybę widzę, jak na przystan
ku ktoś wyciąga papierosa. 
Obrzydliwość, dostaję drga
wek. Nigdy więcej nie wezmę 
tego świństwa do ust. Dlacze
go ten tramwaj tak powoli 
jedzie. Oczy zamykają się sa
me.

JACEK KRĄG

Jeszcze do niedawna pracownicy PRI Budostal-5 tworzyli grupę naj
słabiej opłacanych wśród przedsiębiorstw zrzeszonych przy zjednoczeniu 
Budostal. W roku ubiegłym sytuacja finansowa znacznie się poprawiła. 
Zarobki w BudostaIu-5 na tyle zostały zwiększone, lż na początku lego 
roku w czasie narad produkcyjnych cortaz rzadziej dyskutowano o pła
cach. Zapewnił mnie o tym dyrektor naczelny przedsiębiorstwa — Ste
fan Tuła.

Niemniej »prawy płacowe nie zo
stały odstawione na boczny tor. Pow
stał projekt systemu wynagrodzeń, o- 
czywiście tak skonstruowany (co zre
sztą charakteryzuje wszystkie nowe 
projekty), aby nikt na tym przejściu 
nie stracił. Do płacy podstawowej 
włączono wiele elementów, które two
rzą fundusz wynagrodzeń (większą 
część premii — średnio 40 proc., pre
mię za produkcję sprzedaną netto i 
rekompensaty). Do takiej decyzji 
zmusiło przedsiębiorstwo osiągnięcie 
przez znaczną część załogi górnego 
-pułapu stawek w obowiązujących do 
tej pory tabelach wynagrodzeń.

Nowe stawki, dotyczące stanowisk 
robotniczych obejmują 16 katego
rii, od 31 do 194 zł za godzinę, a 

w systemie miesięcznym odpowiednio 
od 5.500 zł do 18.500 zł. Pracownik bę
dzie otrzymywał również premię, do
datki funkcyjne, wynagrodzenie za 
czynności dodatkowe i za pracę w 
dwóch zawodach. Niezależnie od tego 
przyznawane będzie wynagrodzenie 
nie związane bezpośrednio z efekta
mi wykonywanej pracy, a więc: do
datki za pracę w szkodliwych dla 
zdrowia warunkach, godziny nadlicz
bowe, dodatki za pracę na drugiej lub 
trzeciej zmianie, stażowe, nagrody ju
bileuszowe i odprawy. Nie bez znacze
nia jest fakt, że włączenie rekompen
sat pociąga za sobą następstwa korzy
stne dla pracowników. Powoduje to 
zwiększenie podstawy do obliczania 
szeregu pracowniczych świadczeń 
ZUS: zasiłków chorobowych, emery
tur, rent, odpraw i odszkodowań. 
Wprowadzenie tych oczywistych ar
gumentów, przemawiających na ko
rzyść nowego systemu wiąże się jed
nak z kosztami. Opłaty ZUS obliczać 
się będzie od odpowiednio zwiększo
nej bazy, co stanowić będzie ok. 1 
proc, kosztów ogólnych przedsiębior
stwa. Pomimo ich zwiększenia, przej

ście na nowy system jest konieczno
ścią. Służy przede wszystkim uporząd
kowaniu dotychczasowej mozaiki pła
cowej i sprowadzeniu wielu tytułów 
wynagrodzeń do jednej podstawy. 
Ten system ma za zadanie zwiększyć 
charakter motywacyjny płacy ale. jak 
przewiduje zast dyrektora ds. eko
nomicznych Andrzej Śliwa — na pe
wno nie od razu odczujemy pozytyw
ne skutki tej decyzji, nie pd razu 
wzrośnie wydajność, gdyż za tą samą 
ilość pracy trzeba wydać więcej zło
tówek (na podatki). Ale to i tak w

|PL I
konsekwencji się opłaci. Jak na razie 
projekt ten został zatwierdzony (po 
długich i szczegółowych dyskusjach) 
przez Radę Pracowniczą przedsiębior
stwa i zebranie delegatów Samorządu 
Pracowniczego PRI Budostal-5. Zanim 
ów system się narodził, podsumowano 
działalność przedsiębiorstwa w roku 
ubiegłym. Członkowie Rady Pracow
niczej poddali wnikliwej ocenie wszel- 
.kie plusy i minusy funkcjonowania 
Budostalu w dobie reformy gospodar
czej. Wypunktowano niedociągnięcia, 
zgłoszono wnioski, aby -w rezultacie 
wydać pozytywną ocenę. Każdy punkt 
analizy sporządzonej przez dyrekcję 
przedsiębiorstwa badali fachowcy — 
tak określił jeden z ezłonków Rady 
Pracowniczej dyrektor S. Tuła. Z o- 
ceną, podając szczegółowe wyjaśnie
nia zapoznali wszystkich pracowni
ków Budostalu. Aby nie było niedo
mówień. aby każdy kto ehce, mógł 

zapoznać się z nieznanymi dotąd sfe
rami działalności przedsiębiorstwa.

W roku ubiegłym PRI Budostal-5 
wykonywał inwestycje hutnicze, 
prace dla miasta (przede wszy

stkim w sferze gospodarki komunal
nej) oraz eksportowe (NRD, Czecho
słowacja, Irak). Nastąpiła zmiana w 
stosunku do lat poprzednich w struk
turze wykonywanych robót. Ze wzglę
du na znaczne ograniczenie limitów 
na inwestycje. przeważającą część 
prac stanowiły roboty spoza planu in
westycyjnego. w szczególności remon
ty np. torów i dróg w HiL. rozbudo
wa i modernizacja ciągów komunika
cyjnych miasta. Ustalone zadania w 
zakresie produkcji globalnej zostały 
zrealizowane w 102 proc., jedynie w 
produkcji pomocniczej nie udało się 
wykonać planowanych robót. Najwię
kszym inwestorem dla przedsiębiorst
wa był w roku ubiegłym kombinat

MINUSY
Odnotowano oszczędności w zakresie 
zużycia energii elektrycznej, cieplnej 
i paliw płynnych. Zmniejszenie zuży
cia paliw zostało osiągnięte poprzez 
zamianę oleju ON-1 na ON-2 w pro
dukcji asfaltobetonów. Wprawdzie 
przedsiębiorstwo przestawia się na 
silniki ropne, ale jak zauważył dyr. 
Tuła — mam obawy, czy za jakiś 
ezas nie dowiemy się, że ropy nie ma, 
a jest benzyna. Jednak na razie trze
ba przystosować sprzęt i samochody 
do benzynowego głodu. Trzeba rów
nież odnowić tabor transportowy, bo
wiem większa część sprzętu jest już 
mocno wyeksploatowana.

Zanotowany straty, ponad 1 min zł 
w produkcji podstawowej (nie spisała 
się jednostka — budowa w Ostrowie 
Świętokrzyskim) oraz w remontach i 
działalności usługowej. Zużycie mate
riałów było wyższe o 7 proc, niż w 
82 r„ ale przy wzroście produkcji w 

83 r. o 19 proc., można mówić o osz
czędnościach. Na posiedzeniu wielo
krotnie podkreślano, że aby osiągać 
lepsze efekty, należy dążyć do koncen
tracji placów budów. Aby nie dopu- 
szczać do „wpadek” (kredyty przeter
minowane) faktury za roboty remów 
towo-montażowe powinny być rytmi- 
eznie przesyłane na rachunek banko
wy, po zakończeniu prac. Kontrower
sje wywołały dwie sprawy — racjo
nalizacja i eksport. W ub. roku t w 
PRI Budostal 5 zgłoszono 52 wnioski 
racjonalizatorskie, z czego 47 przyję
to do realizacji, uzyskując oszczędno
ści 58 min 735 tys. zł. Dla przedsię
biorstwa jest to zysk, ale w rozlicze
niach księgowego — strata. Otóż oo 
wprowadzeniu nowego rozwiązania 80 
proc, oszczędności trafia do kasy 
przedsiębiorstwa, a pozostałą część 
wypłaca się inwestorowi. Właśnie te 
20 proc, traktowane jest w rozlicze
niach (wg przepisów) jako strata nad
zwyczajna firmy. Do tej pory tych 
dziwnych przepisów, o których wielo
krotnie dyskutowano na naradach i 
to na najwyższym szczeblu, nie zmie
niono.

Krytyczne uwagi skierowano pod 
adresem dyrekcji, która — jak stwier
dzono — atrakcyjność firmy uzależnia 
od eksportu. Co z tego mamy? — py
tano. Zysk — padła odpowiedź — i 
to nie najgorszy.

Na posiedzeniu rozmawiano również 
• płacach. Fundusz płac był wyższy 
niż w 82 r- i wyższy od planowane
go. Podwyżki były możliwe dzięki u- 
zyskaniu dużego przyrostu produkcji 
sprzedanej netto. Dokonano także wy
płat nagród z funduszu mobilizacyj
nego, bez konieczności odpisu na 
PFAZ. Propozycja dyrekcji, aby i w 
tym roku przeznaczyć na nagrody 
również kwotę wolną od obciążeń na 
PFAZ. została przez Radę Pracowni
czą zatwierdzona. Główny nacisk przy 
podziale zysku położono na rozwój 
przedsiębiorstwa, przeznaczając tylko 
10 proc, na nagrody oraz działalność 
socjalną i mieszkaniową. Konkre.ne 
decyzje podziału zy^ku zapadły na 
poniedziałkowym (26 bm.j zebrań’ j 
delegatów Samorządu Pracowniczego 
PRI Budostal-5.

MAGDALENA RUSEK
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KWARTET IDEALNY
-ępował niedawno w Nowej Hu

cie. w programie estradowym bardzo 
popularny i łubiany zespół wokalny 
— VOX. Znani z wielu udanych prze
bojów „chłopcy” także w hali Hutni
ka udowodnili swój duży kunszt wo
kalny i sceniczny image. Zespół ma 
w dorobku dwie płyty długogrające, 
wiele programów telewizyjnych i 
setki koncertów w Polsce i zi gra
nicą. Obecnie Vox jest w trakcie re
organizacji — przygotowują nowy 
program, a kierownikiem muzycznym 
zespołu jest teraz Janusz KOMAN. 
Cała czwórka, czyli: Witold PASZT, 
Jerzy SŁOTA, Ryszard RYNKOWSKI 
i Andrzej KOZIOŁ- zgodziła się po 
koncercie na krótką rozmowę.

— Czy cztery to liczba doskonała?
— W naszym przypadku chyba tak, 

jest prawie ¿dealna. W kwartecie śpie
wa się nam znakomicie, choć od cza
su do czasu przydałby się piąty wo
kalista.

— Jakie wrażenie wywozicie z No
wej Huty?

— Publiczność bardzo ciepło na« 
przyjęła i wydaje się nam, że nawią
zaliśmy z nią kontakt. Żałujemy, że 
w tym programie nie mogliśmy wy
konać więcej naszych piosenek, eza« 
występu był dość krótki. Było także 
zbyt mało miejsca na nasze pełne 
Show.

— Narzekacie na to, że mieliście za 
mało czasu, jaką formą występów 
preferujecie?

— Wolelibyśmy występować «ami, 
bez innych solistów czy zespołów, na- 
wet gdyby było to kasztem liczby wi
dzów, rtp. w mniejszych salach. Zre
sztą włftśida te mniejsze lepiej nada
ją się do er-anioowani* koncertów

Konkurs rysunkowy

„Naród polski w walce z najeźdźcą”
Zarząd DrieLnicow» ZBoWiD wppólni« i Wydziałem Oświaty i Wy

chowani« Urzędu Dsielnk-oweg* w Nowej Hucie organizuje i okazji 
Miesiąea Pamięci Narodowej er*« 40-leci« PRL okolicznościowy kon
kurs rysunkowy dla uczniów szkół podstawowych w naszej dzielnicy. 
Temat konkursu — „Naród polski w walce z najeźdźcą hitlerowskim”.

Celem konkursu jest ukazane« bo
haterstwa narodu polskiego w czasie 
H wojny światowej, a w szczegóino- 
óci uczczenie pamięcć pomordowanych 
Polaków w hitlerowrikioh obozach za
głady, walczących * najeźdźcą na 
wszystkich wojennych frontach oraz 
|ych, którzy wspólnie z Armią Ra
dziecką wywalczyli wolność narodo
wi polskiemu i zakończyli swój chlu
bny 1 zwycięski szlak bojowy na gro
sach zdobytego Berlina. 

„Rajdowiec"
Gdzieś w listopadzie ubiegłego roku na milicję w No

wej Hucie zgłosił się jakiś gość, że skradziono mu 
malucha, który stał przed blokiem jego matki na o- 

siedlu Stalowym. Jak to zwykle bywa w takich wypadkach, 
dokonano dokładnego wywiadu o kolorze, stanie technicz
nym samochodu. Zebrano możliwe dane po to żeby stra
pionemu człowiekowi przyjść ż pomoeą w odnalezieniu jego 
wozu.

Dość skrzętnie rozpoczęto poszukiwania.- Wysłano zawia
domienia do jednostek milicyjnych w kraju ażeby tylko 
wpaść na trop złodziejaszka. Niedługo trzeba było czekać 
na wyniki. Przyszło zawiadomienie z Podgórza, że poszuki
wany samochód znalazł się. Gdzie? Stał w przydrożnym ro
wie przy bieżanowskiej ulicy, rozwalony i potrzaskany. Z 
oględzin wyglądało, że karoseria musi pójść do wymiany. 
Siadów krwi twe znaleziono a więc sprawca wypadku wy
szedł na jego szczęście cało z opresji. Teraz tylko jędno py
tanie zaczęło nurtować funkcjonariuszy milicji. Kto nim kie
rował?

Oczywiście mogła tu wchodzić w grę kradzież. Zdarza się, 
że pijany facet albo jakiś niebieski ptaszek kradnie wóz, je- 
dzie, i wpada na przydrożne drzewo. Właściciel wozu, ser
decznie dziękując milicji, chciał jak najszybciej zamknąć 
sprawę, ale przecież żadne przestępstwo nie może ujść ka
rze. Przy oględzinach dowodu rejestracyjnego już na pierw
szy rzut oka zobaczono, że jest on podrabiany. Laborato
rium potwierdziło podejrzenia. Przyjrzano się numerom sil

nika i karoserii i wtedy spfawa już potoczyła się szybko. 
Okazało się, że wszystko się tu nie zgadza, ani dowód reje
stracyjny ani numery w samochodzie. Trzeba było więc za
dać kilka przykrych dla właściciela auta pytań. Jak się oka
zało, rzeczywiście dowód rejestracyjny został przez niego 
sfałszowany do czego wobec niezbitych dowodów się przy
znał. Dlaczego? No bo jako mechanik samochodowy zdołał, 
we własnym zakresie, z luźnych części, złożyć sobie malu
cha. Teraz trzeba go było zarejestrować ale przecież nie by
ło jak. Jak twierdzi, przed dwoma laty znalazł dowód reje
stracyjny i trzymał go u siebie w domu. Przypomniał sobie 
o nim dopiero wtedy, kiedy złożył malucha. 1 wtedy rozpo
częły się kombinacje z fałszowaniem a następnie rejestracją 
samochodu u> wydziale komunikacji. Jak to mu się udało 
pozostanie tajemnicą.

To pierwsza sprawa. Druga to pytanie kto jechał wozem 
feralnego dnia. Przy dalszych pytaniach wyszło szydło 
z worka. Okazałe się, że „skradzionym" autem jechał 

sam właściciel. Dlaczego więc kłamał, dlaczego pozorował 
kradzież i szukał ratunku na milicji? Ano, zdarzyło się, że 
wybrał się ze swoją dziewczyną na wycieczkę poza miasto. 
A że był rzeczywistym rajdowcem, widocznie chciał jej 
pokazać jak tacy goście jeżdżą no i skończyło się na skar
pie, wywrotce i rozbiciu samochodu. Czy w grę wchodził 
alkohol nikt już sprawcy tego nie udowodni. Paktem jest,, 
że miał i tak w tym nieszczęściu cholerne szczęście i na 
tym się ten wypadek zakończył. Po wywrotce trzeba było 
sprawę przekazać w ręce milicji. Ale jakże to lecieć z do
nosem r.a samego siebie, fachowca i rajdowca, że wjechał 
do rowu"? Poza tym obawiał się także, że może przy tej oka
zji stracić licencję rajdowca. No więc upozorował kradzież 
wozu i sądził, że co niektórzy nabiorą się na to. Nie wcho
dziła tu to grę sprawa PZU, bo samochód nie był ubezpie
czony, ale za chwilę miało się odbyć rajdowe kryterium 
asów w którym on miał brać udział. Ale czasami i asy też 
przegrywają.

MAR-JAN

z worka. Okazałe się, że „skradzionym"

muzycznych. Duże hale sportowe ma
ją fatalną akustykę, co bardzo przesz
kadza w odbiorze muzyki.

— Kogo lubicie słuchać najbardziej?
— Lubimy wszystkich, nie mamy 

jednego faworyta. Cenimy przede 
wszystkim dobrą muzykę. Moglibyś
my wymienić kilkadziesiąt znakomi
tych zespołów.

— Nagraliście dwa longplaye, któ
ry z nich jest waszym zdaniem lep
szy?

— To było już tak dawno, że za
pomnieliśmy o obydwóch. Gdy nagra
liśmy pierwszą płytę, to stała się ona

Zadaniem uczestnika konkursu jest 
samodzielne przedstawienie dowolną 
techniką (rysunek, pastel, akwarela, 
itp.) na arkuszu o wymiarach nie wię
kszych jak #0X40 cm wybranego 
fragmentu, epizodu, sytuacji z sza
lów wojny i okupacjj więżącego i»ą 
t tematem niniejszego konkursu.

WARUNKI KONKURSU:

\ 1. .W konkurmo mogą brać udział 

naszym faworytem, potem to samo 
było z drugą.

— Jakie macie plany na najbliższą 
przyszłość?

— Razem z Wojciechem Pijanow
skim robimy teraz teledysk dla pro
gramu drugiego tv. Dobrze, że pow
stanie konkurencja pomiędzy Telewi
zyjną Listą Przebojów a Przebojami 
Dwójki. Pod koniec tego roku powin
na ukazać się nasza trzecia płyta. W 
przyszłości będziemy nagrywać i wy
dawać tam, gdzie będzie się to odby
wać najsprawniej, i gdzie oczywiście 
będzie to dla nais najbardziej opła
calne. JACEK KRĄG 

uczniowie klas V—VIII szkół podsta
wowych w Nowej Hucie.

2. Przystąpienie de konkursu zgła
szają dyrekcje sckól ną specjalnie 
przygotowanych i przesłanych szko
łom kartach nczestnictwa, które po 
wypełnieniu przesyłają do Wydzialn 
Oświaty i Wychowania UD w Nowej 
Hucie w terminie de 5 kwietnia 1984 r.

3. Konkurs składa się ■ dwóch e- 
tapów: eliminacje na terenie szkoły 
i eliminacje dzielnicowe.

4. Po przeprowadzeniu eliminacji 
szkolnych. dyTekcje szkół prześią do 
7J> ZBoWiD lub Wydziału Oświaty i 
Wychowania w terminie do 18 kwiet
nia 1984 r. 4 de 8 wyróżnionych prac, 
które wezmą udział w eliminacjach na 
szezeblu dzielnicy.

5. Każda praca winna być przez u- 
ezestników konkursu zatytułowana: 
„Konkurs ZBoWiD“ i zaopatrzona 
podpisem (imię i nazwisko, klasa, 
szkoła).

8. Na uczestników konkursu czeka
ją cenne nagrody.

7. Ogłoszenie wyników nastąpi na 
specjalnie w tym celu zorganizowanej 
uroczystości. (jk)

a

30 LAT PTTK
W KOMBINACIE HiL
—s——i1 r mii u ■—zł-isi

Nie był to oczywiście mecz piłkarskich 
oldboyów, lecz robocza rozmowa aktywu 
PTTK Kombinatu HiL z partnerem w 
przewozach wycieczkowych jakim są 
kierowcy Forum; Zarząd PTTK HiL iu 
corpore, a na czele grnpy mistrzów kie
rownicy szef Wydziału Samochodowego 
inż. Wiesław TRZEPLA.

— Nie chodzi o wzajemne pretensje, 
rozumiemy, że praca kierowców jest 
ciężka, i co tu mówić — odpowiedzialna. 
Mielibyśmy jedną prośbę: idzie lato dni 
będą coraz dłuższe, czy nie dałoby się 
coś zrobić aby przewozy wycieczkowe au
tobusami huty mogły trwać dłużej. Le
piej wykorzystałoby się tabor, a ucze
stnicy wycieczek — hutnicy, więcej mo
gliby skorzystać ze świeżego powietrza.

— Mała sprawa , a jednak kłopot du
ży. Miejscem, z którego odjeżdżają au
tobusy jest jak wiadomo plac bolo „Or
bisu". Niestety bardzo trudno stąd o te
lefoniczny kontakt. Gdy zdarza się, że z 
przyczyn technicznych albo kadrowych 
(brak kierowców) nie zostanie podstawio
ny zamówiony autobus, są trudności z 
dodzwonieniem się do Wydz. Samocho
dowego. Trzeba nie raz biegać aż na 
Plac Centralny, aby zatelefonować. Może 
zatem pomyśleć o przeniesienie miejsca 
odjazdów u> inny rejon (zrobił to już 
Ośrodek Wczasów i Kolonii wybierając 
plac przy holi sportowej). Temat ten pod
dają pod rozwagę, choć zdają sobie spra
wą, że lokalizacja punktu kolo „Orbisu"

TURYŚCI
kontra 

KIEROWCY 
jest skądinąd znakomita, czego o hali 
sportowej Hutnika powiedzieć nie moż
na.

— Mnie chodzi o zakaz palenia w au
tobusach huty. Słusznie, że nie wolno 
palić w wozach, trzeba jednak pamiętać 
o palaczach: nieodzowne są zatem przer
wy w podróży na... „mały dymek".

— Te już chyba przesada: są tacy kie
rowcy, którzy nawet nie pozwalają na 
posiłek w autobusie. Rozumiem, że cho
dzi im o porządek, ale trzeba w drodze 
coś zjeść 1 wypić. W tej sprawie po
trzebny jest jakiś modus vivendi...

— Ja zaś jestem innego zdania: od 2« 
lat prowadzę wycieczki, s nigdy jesz
cze nie miałem żadnej scysji z kierow
cami. Uważam, że zawsze można się do
gadać. Współpraca na lini organizator 
wycieczki (kierownik) — kierowca de
cyduje bardzo często o udaniu się wy
jazdu J zadowoleniu uczestników wy. 
cieczki. Decyzje podejmujemy zawsze 
wspólnie, a uczestnicy mogą swoje pre
tensje pod adresem kierowcy wysuwać 
tylko do mnie. Jeżeli natomiast kierow
ca dojrzy w lusterku, że ktoś pali u> 
wozie i powie mi o tym — jestem tylko 
mu wdzięczny. Porządek musi być, a 
warto pamiętać skąd biorą się dziury w 
obiciu foteli...

— Panowie, mówicie o przedłużeniu 
czasu wycieczek do 12 godzin i dłużej, a 
zapominacie, że kierowca też człowiek. 
Toż oni są gościem w domu, dzieci ojca 
całymi tygodniami nie oglądają. Dajcie 
spokój, my nu u>ye!eczee odpoczywamy, 
a kierowca pracuje.

— Najlepiej byłoby do obsługi wyr 
cieczek oddelegowywai po dwu kierów, 
ców, wtedy nie byłoby żadnych próbie- 
mów. Ale cóż, zdają sobie sprawę, że 
przy obecnych niedoborach kadrowych 
(w transporcie także), to niestety utopia.

Tak więc wszystko prawie zostało po
wiedziane i nawet nie musieii zabierać 
głosu kierowcy. Wnioski nasuwają się 
same: musimy gospodarować tym czym 
dysponujemy, raeot tytka w tym, aby 
gospodarować najlepiej, najmądrzej, z 
maksymalnym pożytkiem dla Kaloęł

Jedno chelałbym saezeąólnio mocne 
podkreślić! zdarzają aię jeszcze przypad
ki nieodpowiedzialnego mehewania się 
wycieczek, dewastacji 1 zanieczyszczania 
autobusów. W tych kwestiach działać 
most wspólni« 1 surowo — aktyw PTTK 
oraz kierowcy. (J*)

STRONA 10 GŁOS NOWEJ HUTU



POZIOMO: 7, rodzina, 8. proboszcz nią rządzi, 9. sabat, 10, 
oswojenie się z czymś ogłada, 11. gra rolę kochanków. 14. 
ksiądz nią ręce wiąże, 16. szyóki bieg konia, 17. donosiciel, 
denuncjator, 19. ziółko, ananas. 21. przesadne zainteresowa
nie się czymś, pasja, 23. bylina z Afryki — u nas w donicz
kach; sok jej silnie przeczyszczający, 25. mają go nietope
rze. 27. waliza gigant, 28. ozdobne pióro czaple albo pęk 
takich piór, 29. dwubój narciarski, 30. Chrobrego ojciec.

PIONOWO: 1. nóż na zarośla podzwrotnikowe. 2. mieszka
niec piekła. 3. portmonetka retro. 4. samoloty z bombami 
nad miastem. 5. Marysia od pierogów. 6. żywica krzemoor- 
ganiczna stosowana do produkcji olejów, smarów, 12. wyso
ka gorączka, 13. zapisek, 15. rzeka w pn. Włoszech, 16. „jak 
śnieg biała”, 18. poprzednio Djakarta, 20. dygnitarzy w niej 
noszono, 22. człowiek upośledzony umysłowo, 24. miasto w 
Grecji nad Pinioo, 25. miasto wojewódzkie, 26. pokaz, prze
gląd.

Wśród czytelników, którzy do dnia 13 IV nadeślą prawi
dłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 11

POZIOMO: 7. starter, 8. marabut, 9. Brutus, 10. tercet, II. 
•kopy, 14. sakra, 17. Asnyk, 19. Kupidyn, 20. Ebro, 21. Togą 
22. resursa. 23. skład. 26. Łotwa, 29. barka, 31. stawka, 32. 
sikora, 33. Grenada, 34. karmnik.

PIONOWO: 1. sterta, 2. pretor, 3. serso, 4. żarty, 5. kaprys, 
<. dusery, 12. kapusta. 13. podarek, 15. kubeł, 16. akord, 17. 
antał. 18. Nogat, 24. kotara, 25. adwent, 27. oskoma, 28. war
nik, 29. banda. 30. astat.

Nagrody książkowe za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki 
x 11 numeru „Głosu Nowej Huty” wylosowali: Władysław 
Sudoł — Nowa Huta os. Spółdzielcze 5b/ll, Aleksander 
Irzyk — Nowa Huta os. Zielone 1/39. Dariusz Korecki — 
Tarnów ul. Krakowska 3/7.

UWAGA. Nagrody wyślemy pocztą.

ANEGDOTY
• Południowoamerykański lekarz 

Ruben Rolom opracował nowy sposób 
walki z alkoholizmem — informuje 
czasopismo hiszpańskie „Combio 16”. 
Do zębów pacjenta przymocowuje on 
granulkę specjalnej substancji, która 
w zetknięciu z napojem zawierającym 
alkohol działa podobnie jak iskra e- 
lektryczna. Zdaniem lekarza, palący 
ból w ustach i ogólne złe samopoczu
cie, stopniowo odzwyczaja pacjenta od 
napojów alkoholowych.

• Pewna sędziwa Egipcjanka, wnu
czka wielkiego feudała, wniosła ostat
nio powództwo do sądu, żądając 
zwrotu posiadłości ziemskich, które 
należały w przeszłości do jej rodziny, 
po rewolucji zaś zastały skonfiskowa
ne przez rząd. Powódka rości sobie 
pretensje do jednej czwartej teryto
rium Kairu (w tym jego dzielnic cen
tralnych), dużej części prowincji A- 
leksandria oraz do innych terenów. 
Jak podaje dziennik „Al Gumhurija” 
sąd kairski wydał werdykt orzekają
cy— uznanie powództwa.

Przeczytaliśmy dla was
METODA KIEROWNICZKI

Pewien pisarz po owocnym spotka
niu z czytelnikami w Koszalinie nie
śmiało zapytał kierowniczkę klubu 
organizującego wieczór autorski — o 
honorarium. W odpowiedzi usłyszał, 
te żadne honorarium się... klubowi nie 
należy, ponieważ spotkanie było uda
ne. („Odrodzenie”)

JAKOŚĆ
Jak poinformowała PAP, została 

wstrzymana produkcja papierosów 
„Carmen”. Powodem tej decyzji była 
zła jakość. W tej samej informacji 
podano, że produkcja zostanie wzno
wiona, choć jakość nadal będzie zła, 
tylko łe— z innego powodu. Dotąd 
zły był tytoń, a po wznowieniu pro
dukcji złe będą filtry. Marna to po
ciecha. że za każdym razem błądzi
my z innego powodu. („Veto")

Benzynowy szał. Fot.: ST. GAWLIŃSKI
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ożna rzec, pieniqcfze to nie wszystko, choć 
bez nich życie staje się bardzo trudne. Tak 
właśnie wygląda sytuacja w klubie sporto

wym „Hutnik". Dzięki prowadzonej działalności 
gospodarczej nie ma już potrzeby wyciągania reki 
po dotacje, patrzenia błagalnym wzrokiem na io, 
by ktoś kapnął parę groszy. Jest jednak problem 
zasadniczy — sportowy. Jak przywrócić klubowi da
wny blask. Kibice i działacze, myślę również że i 
sportowcy, chcieliby zdobywać tytuły mistrzów kraju, 
występować w reprezentacji. Cdzie te tak przecież 
niedawne czasy gdy siatkarze walczyli o krajowy 
prymat, piłkarze ręczni nie mieli równych w Polsce, 
bokserzy zdobywali medale na mistrzostwach E- 
uropy. To było przecież tak niedawno.

Klub, zespół, słynie gwiazdami, reprezentantami, olim
pijczykami. Ilu zawodników Hutnika ma realne szanse 
wyjazdu do Los Angeles? Tak na dobrą sprawę tylko z 
grona piłkarzy ręcznych i siatkarzy. Wchodzą w rachubę 
kandydatury Garpiela, Gawlika i Jurka. Ale tak na 
dobrą sprawę może się okazać, że tyl.ko ten pierwszy 
wyjedzie na Igrzyska Olimpijskie. To nie może satysfa
kcjonować.

Przepraszam, popełniłem błąd. Z zawodników „Hut
nika”, którzy są kandydatami do Los Angeles są jesz
cze Golec (w zasadzie już ma nominację olimpijską). 
Karać i Putek. To też przecież zawodnicy nowohuckiego 
klubu czasowo jedynie grający w Legii. Wspominam o 
tym fakcie dlatego, że właśnie obecna polityka niektórych

Pieniądze
szczęścia nie dają...
klubów sprawia, że z dnia na dzień zespół traci 
swoich najlepszych zawodników i w efekcie znacznie 
obniża loty. Nie trzeba nikomu mówić jaką wartość spor
tową przedstawia każdy z wyżej wymienionych graczy. 
Siatkarze grający z Golcem, zapewne nie opuściliby e- 
kstraklasy, gdzie przez dziewiętnaście lat byli zespołem, 
który odgrywał wiodącą rolę. Piłkarze mogliby z „asa
mi” Legii skutecznie ubiegać się o awańs do I ligi.

Nie jest moim zamysłem, by Czytelnik widział całe zło 
właśnie w fakcie przechodzenia zawodników „Hutnika” 
do Legii. Chcę jedynie powiedzieć, że inne, duże kluby 
sportowe w kraju, do których zaliczam „Hutnika", ja
koś sobie radzą z tym problemem. Sprawa ta wymaga ure 
gulowanża. I jest to postulat większości klubów naszego 
kraju. Bowiem wymieniłem tu jedynie najbardziej zna
nych zawodników. Są przecież i inni: bokserzy, piłkarza 
nożni, ręczni.

Niemniej nie tylko niepowodzeniami „Hutnik" żyje. 
Są sukcesy. Koszykarze po raz pierwszy w historii awan
sowali do ekstraklasy, szanse na awans mają również 
koszykarki. Siatkarzom pozwolono jedynie na roczną ka
rencję w II lidze. Tylko z bokserami sytuacja nie jest 
wesoła. Utrzymanie się na drugim froncie w tym skła
dzie personalnym jest mało realne. A czy można sobie 
wyobrazić „Hutnika" bez boksu...

Uwagi te piszę na kanwie niedawnego, Walnego Zgro
madzenia Sprawozdawczego klubu. Co tam powiedziano?, 
„Hutnikowi” potrzeba nowych obiektów sportowych. 
Należy wznowić budowę basenów kąpielowych, trzeba 
wybudować nową halę treningową, zadaszenie lodowis
ka, budynek zaplecza socjalnego dla juniorów. Myśli 
się także, to za sprawą własnego przedsiębiorstwa re
montowego, o budowie mieszkań dla sportowców.

Zamierzenia to ambitne. Ambicją działaczy klubowych 
jest też i to, by w przyszłym roku, roku jubileuszu 35- 
-lecia klubu, drużyna piłkarska uzyskała upragniony a- 
wans do ekstraklasy.

O czym jeszcze mówiono podczas walnego Zgromaaze- 
nia? Przede wszystkim o niedostatecznie prowadzonej 
pracy z młodzieżą na przełomie lat siedemdziesiątych i 
osiemdziesiątych. To spowodowało regres. Ale szybko za
uważono ten błąd. W 1982 roku podwoiła się ilość mło
dzieży ćwiczącej w nowohuckim klubie. Nawiązano też 
kontakty ze szkołami. Myśli się także o podpisaniu umów 
z innymi klubami krakowskimi. I jeszcze jedna, ważna 
sprawa. Należy przywrócić patronat poszczególnych za
kładów kombinatu nad sekcjami. Ta forma współpracy 
sprawdziła się w przeszłości. Została jednak przed paro
ma laty zaniechana, a szkoda.

Podczas zgromadzenia, najbardziej zasłużeni 
działacze, sportowcy i pracownicy klubu otrzymali 
odznaczenia resortowe, regionalne i klubowe. Na 
zakończenie, wieloletni sympatyk „Hutnika , P'ze~ 
wodniczgcy Rady Patronackiej klubu, wiceprezydent 
Krakowa, JAN NOWAK, złożył w imieniu władz po
litycznych i administracyjnych miasta gratulacje da 
koszykarzy oraz podzielił się refleksjami na temat 
obecnej sytuacji klubu, życzgc dalszych sukcesów.

JERZY NAGAWECKI
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Ostry początek

Adam Mikos w ataku na bramkę Wolnego. Z prawej Leszek Pawlikowski.
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

nOWFJHOCffl
Rządził Pawlikowski

o jednej bramki —t 
tak można nazwać 
bokserski pojedynek 

Hutnika w Białymstoku. 
Pięściarze miejscowej
Gwardii pokonali bardzo 
wyraźnie gości. Tak na do
brą sprawę Hutnicy mieli 
w tym spotkaniu niewiele 
do powiedzenia. Jedyne 
zwycięstwo odniósł Po
trzebski w kategorii piór
kowej. a trzeci punkt zdo-

POGROM
Gwardia Białystok

Hutnik 17—3
był Gołos w zremisowanej 
walce z Bancerem.

Wyniki walk: Zamajty* 
— Czarnecki 2 do remisu, 
Szot — Kaczmarek 2—1, 
Lisowski — Potrzebski 
0—3. Nos — Libront 2 do 
remisu, Snarski — Nadol
ny 3—0. Laskowski — Sa- 
tora 3—0. Bancer — Gołos 
remis, Jędruszko — Drypa 
rsc w II rundzie. Boryse
wicz — Komenda 3—0, 
Micewicz — Serwoński rsc
w II starciu.

TABELA GRUPY „C"
1. Zagłębie L. 3 37—23
2. Górnik S. 3 35—25
3. Wybrzeże 3 35—25
4. Avia 3 29—31
5. Szombierki 3 29—31
6. Gwardia B. 3 27—33
7. Górnik K. 3 25—35
3. Hutnik 3 23—37

PIERWSZA LIGA W ZASIĘGU RĘKI
Pingpongistki krakowskiej Wandy zajęły pierwsze miejsce 

w swojej grupie rozgrykoWej II ligi. Teraz czeka je turniej 
o awans do ekstraklasy. W rywalizacji czterech zespołów dwa 
najlepsze grać będą w następnym sezonie w I lidze.

Ostatnie mecze były... dziwnymi spotkaniami. W pierwszym 
Wanda pokonała Zagłębie Lubin 7—3. w rewanżu uległa 
2—8. Drugie spotkanie nie miało jednak wpływu na zajęcie 
przez Wandę pierwszej lokaty.

Punkty zdobyły: Szatko 3 12, Fudalej 110, Marek 2 i 0, 
debel 1 i 0.

Dwóch porażek doznali pingpongiści Wandy w Radomiu.. 
Miejscowa Broń wygrała 13—5 i 16—2. Punkty zdobyli: Czy- 
życki 3 i 0. Leśniak 2 i 1. debel 0 i 1

HUTNIK — WISŁA PŁOCK 3—0 (1—0)
Bramki strzelili: Krawczyk w 14 min., Pawlikowski w 73 

min. i Śmiałek w 77 min. Sędziował K. Kubanek z Katowic. 
Widzów 1 tys.

HUTNIK: Ilolocher — Mikos, Kot, Walankiewicz, Jóźwik — 
Bargiel (od 60 min. A. Karaś), Pawlikowski, Kruszec — 
Krawczyk (od 78 min. Migdal),

Od efektownego zwycięst
wa rozpoczęli wiosenną run
dę drugiego frontu piłkarze 
Hutnika. Trzybramkowa róż
nica najlepiej wykazuje prze
wagę podopiecznych trenera 
Lucjana Franczaka nad ry
walem. Hutr.icy szczególnie 
w pierwszych fragmentach 
gry pokazali kilka cieki- 
wych zagrań, dobrze kon
struowali akcje, szybko prze
chodzili z obrony do ataku. 
Dobra gra drugiej linii, a 
szczególnie jej lidera Leszka 
Pawlikowskiego szybko dała 
efekty. Po jednej z akcji, w 
14 minucie spotkania Kraw
czyk popisał się Wspaniałym 
uderzeniem zza pola karnego 
i bramkarz gości Wolny mu- 
siał skapitulować.

Bramka wstrzymała natar
cie gospodarzy. W dalszym 
ciągu inicjatywę posiadali 
piłkarze z Suchych Stawów, 
jednak dopiero w końcówce 
spotkania bramkarz gości 
ponownie wyciągał piłkę z 
siatki. Najpierw w 73 minu
cie po strzale Pawlikowskie
go i 77 po ..główce” Śmiałka.

Śmiałek, Sysło.

Trener Lucjan Franczak 
zademonstrował tym razem 
inne, w porównaniu z jesie- 
nią, ustawienie drużyny. Ro
szady poczynił w obronie 
(Mikos na prawej obronie,' 
Walankiewicz forstoper) o- 
raz w ataku, gdzie zadebiu
tował pozyskany z Garbarni 
Śmiałek. Ten wysoki, mocno 
zbudowany zawodnik powi
nien wzmocnić siłę ataku 
Hutnika.

Na szczególne wyróżnienie 
w spotkaniu z Wisłą Płock 
zasłużył Pawlikowski.

Po tym zwycięstwie Hutnik 
przesunął się w tabeli na 
dziewiąte miejsce, mając po 
16 spotkaniach 15 punktów.
>W najbliższej kolejce gier 

krakowscy piłkarze wystąoią 
w Dębicy w meczu przeciw
ko Igloopolowi. Dla gospoda
rzy, którzy zajmują przedo
statnie miejsce w tabeli, 
mecz ten będzie niezmiernie 
ważny. Jednak i Hutnikowi 
punkty są bardzo potrzebne. 
Zapowiada się więc bardzo 
ciekawe spotkanie.

i

rqzowy medal tuż, tuż
Przez ostatnie dwa sezony piłkarze ręczni Hutnika kończyli 

rozgrywki na czwartym miejscu, przegrywając rywalizację 
o wyższą lokatę z gdańskim Wybrzeżem, łódzką Anilaną 
i wojskowymi z Wrocławia. Teraz jest szansa na poprawienie 
lokaty. Dwa pierwsze zespoły zdecydowanie przewodzą stawce 
drużyn ekstraklasy, jednak Śląsk przegrywa — na dwa me
cze przed końcem rozgrywek — z Hutnikiem różnicą trzech 
punktów. Szansa na trzecie miejsce jest bardzo duża. Hutnik 
ostatnie mecze rozegra w Poznaniu z Grunwaldem, Śląsk na
tomiast wyjeżdża do Gorzowa, gdzie grać będzie z miejsco
wym AZS-em. W tej korespondencyjnej rywalizacji przewaga 
krakowian winna mieć najistotniejsze znaczenie.

W ubiegłą sobotę i niedzie
lę hutnicy podejmowali we 
własnej hali 
Politechnika 
zdecydowanie 
spół w lidze, 
nego, że sobotni mecz to jed
nostronne widowisko, prze
biegające pod dyktando go
spodarzy. I choć krakowia
nie grali spokojnie, bez 
większego wysiłku pokonali 
rywala.

Nadspodziewanie dużo emo-

drużynę AZS 
Wrocław. To 
najsłabszy ze- 
Nic też dziw-

dostarczył natomiast 
niedzielny. Nonszalan-

XXXI SPARTAKIADA
PRACOWNIKÓW HiL

cjl 
mecz 
cko grający Hutnik wygrał 
jedynie dwoma golami. Były 
jednak długie okresy gry, 
kiedy rywal prowadził róż
nicą 1—-2 goli. Przełomowym 
momentem spotkania była 57 
minuta. Wówczas, przy sta
nie 22—21 dla AZS-« goście 
strzelali karnego. Gdyby go 
wykorzystali...? Sztuka ta im 
się nie powiodła, a- rutyno
wani gospodarze szybko strze-

Hli trzy gole (kolejno Skal
ski. Mroczkowski i Galik) i 
losy spotkania zostały roz
strzygnięte. A swoją drogą 
hutnicy lubią sami sobie o- 
raz kibicom urządzać dresz
czowce. Podobnie było prze
cież w meczach z innymi sła 
be uszami.

HUTNIK — 
TECHNIKA 
30—20 (13—11)
(12—12). Hutnik: 
Ciałowicz-Gawlik 
maszewski T i 1, 
Pawłowski 0 i 0, Mroczkow
ski 6i 2, Obrusik 2 i 4, Skal
ski 6 i 2, Obrusik 2 i 4, Skal- 
czyński 0 i —, Tarnawski 0

AZS POLI- 
WROCŁAW

i 24—22 
Gonciarczyk, 
2 i 2, To- 
Pater 0 i 0,

i —. Zawadzki — 10.
Czołówka 

wia się nasti
tabeli 

ępująco:
przed st a-

1. Wybrzeże 34 58 1006—817
2. Anilana 34 56 906—752
3. Hutnik 34 42 900—884
4. Śląsk 34 39 860—821

• Szachy
Rozegrano kolejne rundy w 

I lidze szachów. Bardzo dob
rze spisują się w rozgryw
kach drużyny ognisk ZW, 
HPR, ZT i spośród nich wy
łoni się mistrza HiL.

Wyniki — VII Runda: 
ZW — OOC — 4:0, ZT — ZO
— 2:2, HPR — ZM — 3:1, ZS
— TE — 0:4, ZB — ZH — 
3:1. VIII Runda: ZW — ZB — 
3:1, ZH — HPR — 0:4, ZT — 
P-67 — 4:0, TE — ZO — 
2,5:1,5.

Tabela po VIII Rundach: L 
ZW — 27,5:4,5; 2. ZT —
24,5:7,5; 3. HPR — 22,0:6.0.

• Rzut lotką
Rozegrana została III seria 

rzutu lotką. Zwyciężyła dru
żyna ZW — 348 pkt. przed 
ZM — 326 pkt. oraz HPR — 
322. pkt.

W BRZEGU
O EKSTRAKLASĘ

Już dziś, w Brzegu rozpoczyna się trzy
dniowy turniej barażowy koszykarek o dwa 
dodatkowe miejsca w I lidze. Na starcie 
stanęły dwie drużyny ekstraklasy, które w 
minionym sezonie zajęły przedostatnią i o- 
•tatnią lokatę, AZS Katowice i Znicz Pru
szków oraz dwa Ii-ligowe zespoły, wiceli- 
derzy w swoich grupach: Hutnik 1 Polonia 
Warszawa. Turniej rozgrywany jest syste
mem każdy z każdym. Dwa zwycięstwa 
mogą więc wystarczyć do awansu. Czy 
przypadnie on w udziale koszykarkom z 
Nowej Huty?

Tero typu turnieje rządzą się swoimi pra
wami. Obok umiejętności czysto koszykar
skich równie ważne jest aby drużyna po
siadała odpowiedni zasób odporności psy
chicznej i dobrą kondycję. W ciągu trzech

dni trzeba będzie przecież stoczyć trzy wy
czerpujące pojedynku Czy podopieczne tre
nera Macieja Starowicza stać na taki wy
siłek? Trzymamy kciukil

I-ligowi już koszykarze Hutnika brali u- 
dział w turnieju o Puchar PZKosz. W nie
dzielę rozegrali «ii pojedynek z koszyka
rzami ŁKS-u. Po zaciętej walce wygrali 
krakowianie 82—70. Szczególnie dobrze grali 
podopieczni trenera Kasperca w ostatnich 
minutach, kiedy to potrafili wypracować 
sobie kilkupunktową przewagę.

HUTNIK — LKS 82—70 (33—38). Punkty 
zdobyli: Matysiak 30, Paluch 22, Klimczyk 
16, Mielcarek 8, Sąporna 5.

Najskuteczniejszy zawodnik Hutnika Garpiel (z piłką) w Lf.ej- 
nej akcji na bramkę wrocławskich akademików.

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI


